
*¡2 297. iftdź, Niedziela 29 Października 1922 r. Cena 80 mk. flb Ęfgsfegfl SO] Bggjjog mftm p&ksm f?:ien Bok ffl.

Pismo poświęcana sprawia robotników i intafiganoji pracująca

A dm talstraojá o tw a rto  od g. 9 ra s*  
do 7 wieczorom.

Redaktor prayjm }« wo wtorki l piątk1 
od * — T wieosamn.

Eckietarjat Rcdakcji otwarty ¿Ba * v
frDcrocéci od 6—a w ieei. ecdaieaai*.
F r k a ^ ł s ó *  a lc n a d a ł^ s y s k  r i«  d a  d r a k n R H *  t e j  i

i i tjtwly k n  wnecseele hoBararfra «wam« 
—  —  — i ą  t>  fc e c a ła ta « . —  —  —

CENA OGŁQSZBN~"" 
Przad tek*te* mk. 203 — 
w  tekicle «ok. 590.—reklt- 
«y  ak . 200.—, n«krolo^ 
ak. tOO->, Jtoaranlkatj 
aak.120, »*7C**jne ak. 75 
»  wtarcs aoaip*reloary 

jsdBdUnovy. 
Ogfesrenl» drofcae 20  ak. 
m wyr**, dl« poisukują. 
«yeto praejr ora» za*ub|j- 

■e d«*<nmscty mk. 15. 
Ogłosz«a(a x&áuiicows i 
50 proc. drotaj. — Zigrj- 
aiacne 100 proc. droi,;. 
Ogf^łieala oadsytiae 0 \  
g. wiesi. 50 proc. dro».,^

Cna
Ü t ü |6 i ^ f  8 k . i l !  
m prraiMji * 1701 
Zipisieą „ 3203
Za odnoszenie doli
cza się m iesięczn ie  

100 Mk.
K a id a  n o w a  p o d w y ż k a  
« W ir ł ą s a j«  J a *  p m y jq t*  
i f lM K tÜ  M m a  rmia- 
a j  e r a  b e *  a p n e d o l e g o  

la w la d e a a U n U .

R eakcja i administracja Przejazd Hs 8. T E L E F C B  Mh SS , Konto czekowe P. K. 0. 80 143.
— Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma ,Praca* przyjmuje Biur* pism A. Zatorski, w Pabjanicach. Zamków* Nr. 15.
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Narodowa Partja Robotnicza
Narodowy Robotniczy Komiłe! CDgfcarczę.

w w o ł u j e  w  d n .  2 9  p a ź d z i e r n i k a ,  i .  j .  w n i e d z i e l ę

T i

l) Godz. IO rana w T eatrza Pipularnym , 
Honstantynowska 18

2) Godz. 3  po południu na Widzowi« oa M li jatfulnaj 
Widzowskiej Kfaraufaktury

W IEC DLA KOBIET
3) Godz. 3  po poł. Dzielnie« Zielona ar ««II Giamas- 

tyczn^j, ul. Zakątaa 92.

4) Godz. 3  po południu w Karolowi« (podwórza
ob. Kowalskiego).

9) Godzin« tt i pół w sali koncertowej, Dzielna 20.

W ie ik S  w i o c  d l a  k o b i e t
pracujących fizyczni« i umysłowo.

Na obydwóch wiecach kobiecych przemawiać będzie kol. poseł

W 1 L C Z K O W I A K O W A
i inne d z ia łaczk i.

Kobiety pracujące, przybądźcie licznie, aby wysłuchać przemówie
nia ROBOTNICY, WASZEJ PRZEDSTAWICIELKI w SEJMIE.

Ma wiecach ogólnych przemawiać będą koL posłowie, działacze
Zw iązkow i i polityczni.

Robotnicy i inteligenci pracujący, stawcie sie Iiczn'e. by zama
nifestować Waszą łączność z ruchem Naradowe-Rsbotniczym*

ia— — aaga— g

i

z n
Narodowej Partji Robotniczej.

W dn. 31 b. m. o godz. 7 wieczorem, w, lokalu Polskich Zv/. Zawo
dowych, Główna 31, odbędzie się' ©«¿śS.s® z e b r a n ia  w s z y s t k i c h  

I t o i e g ó w  cz ło sK rcb * ' 13. £*. R ,, P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  
Z & w o d sw y c fi, £ e ( 0g & r& w  - S ie w .  K Sajsfró«? Faferycz:«  
n y c h  oraz k « le jfc r x y  z .  ¿2. r . ,  którzy zgłosili chęć pełnienia 
czynności mężów zsuwnia W. P. R. w dniach wyborów 5 i 12 listopada. 

Uprasza się o bezwarunkowe przybycie.
Sprawy ważne i terminowe, z w i ą z a n o  z  a k c j ą  w y b o r c z ą .

M i r  H f t e f f l o j  Knaitst o r n a t  ta  a .  M .

Komunikat.
Z dniem  30 b. m. N arodow y Ro- 

botniesy K om itet W yborczy w  Łodzi 
w  następu jących  lokalach udziela 
w szelkich in fo rm ac jj wyborcom  i 
w yborczyniom i

Biur« c e n t r a l n a
Klub NPR. P io trk o w sk a  M  91, 

oiyano od 9— 12 i od 4—8 po poł.

Biura dzi«knlcowe 
Polskich Związków Zawodowych 

i dzielnicy Wodnej
Lokal Zw. Zaw, G łów na Nr. 31. 

czynno od 9— l l  od 3 —8 po poł.

Dzćeinicy B a łu c k ie )
Klub NPR., F ranciszkańska  58, 

czynno od 10— l i od 4— 8 po poł.

Dzielnicy Zielonej 
cząśó północna

Biuro Zjednoczonych Koopera
tyw , ul. 6 S ierpn ia  40, 
czynne od 9— 1 i od 5 — 8 po poł.

Dzielnicy Zielonej 
cz ^ ii południowa

Lokal Stow. Majstrów Fabrycz

nych ul. Pańska 74.
czynno od 10— 1 i od 5—8 po poł.

Dzielnicy Górnej 
częić zachodnia

Klub NPR., Kątna Nr. 3, 
czynne od 5 —9 wlecz.

Dzielnir.y Widzew
Klub NPR., Rolrfcińska Nr. 94. 

czynne od 5 —9 wiecz.

D z ie ln ic y  G ó r n e j  
cześć wccfaadnia

Lokal Stow. Wyzwolenie, nłł- 
ca Kilińskiego Nr. 157, 
czynne od 9— 12 i od 4 —8 po pot.

Prócz tego w odleglejszych 
dzielnicach powołane będą do żyaia

B iu r a  I n f o r m a c y j n a .
W dzień wyborów dnia 5 i 12 

listopada powyższe Biura lâ dą. 
czynne od 8 rano do 9 wieczorem

Narodowy Robotniczy Komitet 
Wyborczy na m. Łódź.

§ ® p  M a d e s s z l a  z i m a !
M a r a t y !  = = = = = =  U a  r a t y !

C h c ą c  n b r a ó  się c ie p ło  w  m ę s k ą  i  d a m -  n C 7 0 7 P f l n ***■ * ocza” s*'a 43, 
s k ą  g a r d e r o b ą  m o ż n a  się t y l k o  w f i r m i e  y j U O & u i . l g U l i l J o u  f ro n t,  1- k «  fłiętro. ]

Tam też bielizna i towary łokciowe po cenach przystępnych.
UWAGA; Ustępstwo dla nrzędników państwowych i robotników.

P r z e d  w y b o r a m i

7 .
O’, Ch-Je-njr — o|, wy trutnie!
P o  wyboraćh będzie smotnie:
Gdy ujrzycie m ia s t  ó s e m k i  
W Sejmie oasze-to S1ÓDEMKL

K s n d id a c i  Rissrcdotrrcj P a r tji  
R o b o ^ ic z « ^  Ma  7 v?j Gw-sręga 

fir lis iiisre«
1) Maciejewski Franciszek, fry

zjer, Kalisz
2) Mucharski Antoni, referent 

Ministerstwa Poczt i Telegrafu, wice
prezes zarządu głównego Związku 
pracowników poczt, telegraf, i telet. 
Rzeczypospoliterj Polskiej.

3) Składanowski Bronisław, in
kasent. Kalisz, osłonek Rady m. Ka
lisza.

4) Kljok Hieronim, urzędnik dy
rekcji poczt i telegr., prezes z?a*z {du 
Związku pracowników poczt. Ulogr. 
i telefon. Rzeczypospolitej Polskiej.

W ie c  K PK . w  K ijn s ta s s ły -  
rsiifcyie.

Wiec v/ Konstantynowie odbę
dzie się dziś o g. 1 po poł. Przi;ma
wiać będą pos. Fichna i inni.

Krwiożercza „ C h j e n a 11.
Dnia 24 b. m. w Wołkowysku w 

sali kina „Polonia“ odbył się wieo 
„Ohjeny* z udziałem posła ks. Lutosław
skiego.

i’odcza8 wychwalania męitów stana 
prawicy przez prelegenta „Ctyeny“, Goł- 
czyk Antoni 'zrobił zapytanie: „a gdzie 
Piłsudski?“. Natychmiast rzuciła się bo
jówka „Chjeny“, która zadała pchnięcia 
nożem w rękę Gałczyński«ma 8tanisłiv- 
wowi, dwa pchnięcia nofcem Golozykowl 
Antoniemu (delegat i*. S. L. „Płast*^



hubbcm azaOMESEOBra-zr'- •—

b‘.^ę' 11 :'ć-!ami i Ińskami grnpkę V'idr.f, 
’¿{¿ryiiĆ.uivaża}a aa przCSlwiiików „Chje- 
cy,‘. Z f oiród bandy ŵ róJfhilf af<j no
żowcy: Bnćko Bronisław — rzeżr-.ik, 
Siewarzowskl Wacław, Borkowski— na
uczyciel .. szkoły ..powszechnej z gminy 
li ś. Przed, ęozpoczęciem wiecu endecy 
v. utcui ba»d,ytćw swych na salę w li- 
czbifi 20, k»Vrzy lokowali się p:zy Iu- 
driach centra 8. Po przemówieniu ostat- 
niem ks. Lutosławskiego, który oczernił 
i?pr«*/,> «tentrt Nowaka, wszystkie par
tje — nazywaj; je złodziejami i szub- 
r. wc.iml, wic-c Zamknięto i do dyskusji, 
pomimo zapisania krlku mówców, nie 
iopns?:czono.

Znamienny je s t  fakt, kiedy zwróco
no uwagę Lutosławskiemu o przelanej 
krwi przez bojówkę »Chjęny“, tenżo od
powiedział: »dobrze się stało!".

Kiep.:iTOdzetli ) Cii. J. U. 
qi Lublinie.

Onegdaj Ch. J. N. zwołała wielki 
wiec w ś il i  Cdlosseum, na którym mieli 
przemawiać mówcy, sprowadzeni z War
szawy.

Ody przewodniczący dr. Majewski, 
pr/.ez niezręczne powiedzenie obraził j e 
dnego z obecnych, zmuszono go do ustą
pienia z prezydjum i wybrano innego 
przewodniczącego. O rgairzatony wiecu 
z dr. Majewskim na czeln salwowali się 
ucieczką z sali, pozostawiając zebranych 
swoim przeciwnikom. Nowy przewo
dniczący skonstatował, że len 1'inał wie
cowego wystąpienia. Cb. J. N. jest naj
lepszym dowodem moralnego pogrzeba
nia listy M  8 w Lublinie i zamknął 
wiec okrzykiem na cześć list demokra
tycznych.

Kryzys rządowy we Włoszech.
Miliana faijsiJw.

RZYM, 28. (PAT.) „Polradjo". 
Wr Pi* -i .oraz innych miejscowoś- 
ć;:ich To.;kanji mobilizacja przepro- 

aćzoiia przez faszystów spowodo- 
.•¡łia podjęcie ostrych środków os- 

troż.i- ści przez policję i wojsko.
PARYZ, 28. (PAT. „Lo Jour

nal* dono3i z Rzymu, żo dziś w 
nocy grupa faszystów mimo oporu 
karabinów zajęła we Florencji urząd 
pocztowy. Dzienniki donoszą rów
nież, żo faszyści zajęli koszary w 
Siennie i żo na skutek wiadomości 
nadchodzących z prowincji, została 
tmobilizowana w Genui policja, 
która obsadziła budynki rządowe, 
W mieście panuje narazie spokój.

'  P u e i l j n ł .
RZYM, 23 (PAT) „Uiornale d* Ita

lia" uważa za możliwe utworzanie ga
binetu z Sałunirą przy współdzl laniu 
f-izyitów. Tea sam dziennik donosi, 
ta  fatzyśsi 1 nacjonaliści urządzili en- 
lu/jaśtyczoą manifestaoję w czasie 
pr*eja»ou króla przea Pi*<ł, dając wyraz 
uczuciu lojalności.

PiSIŚl Ma.
KZYM, ,8  (PAT) Król, który prze

bywał na zamku w Santo Rosore, po- 
»rAcił woaoraj do Haymu. Facta przed* 
k t y ł  królowi prośbę o dymisję. Dziś 
król odbędzie nasady s poszczegółuemi 
mężami stano. Pierwszy będzie prsy-

i ętv Giolitti. Zaprzeczają pogłosce, ¡a- 
ctiby król postan wił odbyó naradę 

a Mu.soliiiim.

itiB t t y M l  Wi W n iS tl
RZYM 28 (PAT) Od ubiegłej nocy 

gabinet ministrów odbywa nieprzerwanie 
narady celem podjęcia niezbędnych kro
ków. Postanowiono ogłosić stan oblężenia 
nr niektórych prowincjach włoskich.

RZYM (PAT) Godz. 10. 28, W 
uUych V, loszech og oszony został stan o- 
Łliienia.

RZYM ¿8 (PAT) Ag. Stcfani. Godz.
, 12. Z powodu polepszenia się sytuacji iw 
krjju, stan obłożenia został zniesiony.

fjiljiti l ;l|5SiitSJii ptóiwj mii 
llit.l

MEDJuLAN, 28. (AW), „arrftjre 
delia Sera* donosi, że rząd poczyni 
’Rbzolk.e kroki przeciw fasaystom i ma 
nadzieja, iż kontrakcja nic będzie opó
źniona. Kuch telefoniczny i tak, Kteijee 
obciąż*.-ny rozmowami rządowymi, zosia* 
zupełnie dja- et«?»» . v»*tąyęn.
lfo<Jiuaik*c:a kt lejowa mlb. m  ,-ię w 
jręuifłiu, prjłyjffriiitsją:jedjoi<f specjalne 
p ;ciągi, wt.ozą-ie uzbrojonych la*zjitów. 
i}..«, ¡dł.tł|4 o ii^ t jji i i-Ltizyici tyiko nie- 
iw łi óro^i, wiuuąot* do Ilzymu. Dworce

w Rzymie zostały obsadzono przez żoł
nierzy, każdy dworzec- siłą 2 tysięcy.

MBBJOLAN, £9.(AW).Naczelny ko- 
raendaat faszystów obrał jako gió^ną 
kwaterę Perugję, skąd wysylaucsą roz
kazy do 'organizaoyj faszystów w całych 
Włoszech. W Pemgji udali się faszyści 
do profekta z żądaniem oddania w ich 
ręce budynków rządowych. Po dłuższym 
oporze prefffkt usiąprt, poczem «,000 fa
szystów objęto wszyatkie rządowe bu
dynki.

i  feiżiiaml.
KZYM, 8. (pA T) De Facta prze

słał Mus a lini'emu do Medjolanu depi- 
szę, za; raazająoą gó, by przyjechał do 
Rzymu w  ceiu dokht ł ago zastanowie
nia s!ę nad możliw śoią układa z  fa
szystami .

F a a j tó  w H J a ia a r .
WIEDEŃ, 28. (A.W.) Z Peryia  

nadeszło do tutejszych pism potwier
dzenie, £o w Medjolanie rządy objęło 
wojsko. Wszystkie gmachy publiczne 
eą ćciśle ttrzeżone.

W Cremonie przyszło do »tapó 
między faszystami a policją, przydam 
zabito czterech faszystów.

ia i ł ł J a r i  aa ^remprAw.
WIBDEN, *¿8. (A. W.) Jako kandy

datów na stanowisko prezydenta minis 
trów gabinutu wło^ki>go wymien-ają 
Salandrę, Giolitti’ego, de Factę i Orlan
da. W kołach politycznych spodziewa
ją  iię joszoze ciągle, że przyjdzie do 
ngody 'i faszystami i to  wfctąp.ą oni 
do nawego gabinetu

D.lsie p s i i j ta ; . !  f>!’]i!ś.y. •
RZYM, 28 (PATi W KTTftu punk

tach Włoch środkowych (faszjści u?iio 
wali rozpocząć ak i<*, mającą na ceŁu 
wywarcie nacisku w tym kierunku, abfy 
utworzony gzostał r.?ąd, odpowiada]aoy 
ich życzoniorn. iłzyi mimo, iż zgłosił 
dymisję, bie przestał dążyć za wszelką 
cenę do przywrócenia w kraju porząd
ku, zarówno w Rzymie, jak i we wszy
stkich iiinyrh miastach włoskich.

RZYM. 28 (PAT) Jak donoszą ui- 
cuia, oddziały faszystów wyruszyły'z 
Pizy w kierunku Florencji.

RZYM, 28 (PAT) Sekretarz partji
faszystów Bianchi oświadczył, że pó- 
głosiii o po a 5,zechne] . mobiiłaacji i za
miarach marszu na Raym są bezpod
stawne Zdofcylifiay już Rzym, mów ł 
Bianch’, l-ez przeprowadzania m^biliz»- 
cji i b->3 zaniarliu stanu.

l i a s t B i  b  ułjih Włsneik
RZYM, ¿8 *A. W.) Znro;v!«d ,ny 

p r r s t  f-isayst-jw zamach ftanu d</>kln|- 
wj i-.ij v. całych WhiSZi.:h. Fa.-izy-t¡, 
p !z£.i ob adaet Hirł wstyitkich waZęyeh 
dia nich p^uówek, , oponowa» ¡j:zo&  
ws?.y .-.tkiem s;>ci .ieie^fufu’’/.ó*» i 

i c e . ; ie  ^ io f e 2 ‘któ'LtełSr:,'yJ kof-lo-Acp. ■
W• 'k i y

Główno budynki w Ksymie zost .ły 
obsadzono przez wojsk 1"r?ądowe. Fa
szyści opan.-wują drogi kolojowe, wio
dące do Rzymu. V/ 1’lacenza obsadzili 
oni dyrekcję kolejową, wo Florencji zaś 
dworzec kolejowy i poestę.

W związku z opanowaniem Sienny 
opanowali faszyźoi twiortfrę S-ta Barba
ra, wzmacniając się

OlJWJ (9
RZYM, 28 (AW) Faszyści wydali 

odezwę da żołnierzy i*oficerów, wzy- 
wająo ich do przejścia na stronę fa
szyzmu. Odezwa oświadcza, że faszyzm 
nie jent skierowany : ani przeciw Wło
chom, ani przeciw monarchji, Ieoz dąży 
do tego, aby król Wiktor Emanuel był 
rzeczywistym królem włoskim, nio zaś 
narzędKiom poszozogółoych ministrów
i partyj.

Ila Rijml -
MEDJOLAN, 28 (AW) -Wielkio si

ły faszystów w pełnem uzbrojeniu znaj
dują się w drod o do Rzpmu. Również
ze strony Florencji i całej prowinojl 
Toskańskiej zdążają faszyśoi w kierun
ku Rzymu, po-:łu3 uj2|Q się wszolkleml 
środkami lokomocji.

P r z e d  k d r ł T e r e n c j ą  
w  L o z a n n i e .

ia i if t  s ::w h .
LO ,DYN 2a (P.it)’̂ Daily Tclesraph“

dowiaduje się, żo ministrowie spraw za
granicznych grecki i so lsk i w związku z 
konferencją w Lozannie ¡będą w$pdlna 
narady. Ten sam clzi^nm"'podaje, że od
nośne, organy .Ligi Narodów badają obe
cnie problem turecki.

2a;uM»jUi sa Ipfsuiiiji
KONSTANiyMOB^L, 28 (PAT) -

Dziś wręczono za{.roaeenia na korfs- 
rencj^ w Lozannie Wys^kUsi Porcie, oraz
p r z e d s t a w i c i e l o w i  Angocy.

IliDliclas na wiiotni,
ATENY, 28 (P*AT) Venizelos 

będzie przedstawicielem Grecji na 
konferencji w Ł ozin ie .

ŁX?yzys v  ffieiątzech nie
u i i u ą ł .

BERLIN. 23. (A. W.) W łonie g*.
biuetu niemieckiego zaryaował s 'ę  po
ważny roałam, który gro-i upadkiem 
gabinetu Wirtha. Przyolyfcą teg ł Jest 
różnica poglądów między socjalistami 
a blokiem stronnictw burżuazyfnych w 
sprawie natury ekonomiczne;. Starania ! 
kanclerza w kierunku ¿Uu^ieaia 'wppdl- j 
nego progriiuti w spMwtoeh spornych 
pozostały dotychozas*** bez rszaltitu . 
Socjaliści nie ukrywa ą zamiaru wyco
fania, na wypadek odrzucenia wnios
ków w śprawtfth ekonomicznych, z ga
binetu swyih m*rii;tfóvT, eo groziłoby 
ustąpieniem citidgo gabinetu. it ■ -X • ,

P o li ty k a  p o ls k a
Bil-zJ Saoaidk] f t l M

WARSZAWA, 28. ( A .W.) N*CZel-
nik Państwa wyjeżdża dziś wieczorom 
os. baym pociągiem do Łun ńea.

1'alaiit o 3 i?j b ńiiittj.
WARSZAWA, 28; (PAT). Mi-szana 

komiKja graniczn i na wschodz ie z »koń
czy Li przekazywanie granicy n i  Woły
niu i w Malopolsee wschodniej. Na zc- 
braniąci plenarnych obydwu dci«‘,;-acyj 

komisji w Moriylanach, w Poa- 
woloe»y»ku, łiwatyai-.i ro śyp k im  i Ka
mieńcu Podolskim przekaaau.,* i io  Kim. 
za-iłupi Jtiej linji grauioy pańitwomrej. 
Dotyc:łtj.:a9 przekajaau 873 kim. grani
cy wśthodaiej, u prze>złM '¿¡¡i, Wo- 
bi.c » u d ;»  itele/.icji »ie*

E. K O P R O W S K I
P ia t r ic c J i» 3 ! :3  N i  3 3 .
God*. przyjęi od 10—2 l od 4—7, 

p r ó c s  i i e d z le l l

Od Administracji
Prosimy P. P. prenumeratorów

0 uregulowanie należności 7a pre
numeratę ubiegłą i bieżącą do dnia
1 listopada b. r„ gdyż w przeciw
nym razie będziemy zmuszeni przer
wać wysyłanie gazety.

szanej komisji gramcznoj do Moskwy, 
dalsze przekazywanie pozostałych odcin
ków granicznych odbędzie się pojbj po- 
wrooie.

Przetiw erpm # i a j p .
WARSZAWA 28. 10. (A, W.) Dzien

niki podają, że, ministerjum sk-.rLu podję
ło w dniu dr. aiejszym waKę z rozpasa- 
nicm wafutowdm, panóssącem się od pe
wnego czciśtr na wars?awskh;j cz-rnoi gieł
dzie. Delegat ministerstwa skarbu , do 
spraw 'dewiz: wych otrzymał polecanie 
wznowienia nadzoru nad operacjami iwa- 
lutow.mi donrów bankowych i niektórych 
bapków .’key; nych.

Wyjątkowa obfity dopij w d -larów 
w ostatnich dniach pozwolił Polskiej Kra
jowej Kasie Pożyczkowej zaspoioić uza- 
sadniore gospodarczo zspotrzebowanie 
walut. Dzienniki przypuszcza.f?,.ie w cią
gu najbliż3 ych dni należy oczekiwać i;dj- 
cydowaiK'go załamania się kursów i po
ważnej Zniżki walut obcych, a w bz-z h * 
gólnośti dolarów.

P r o c e s  F e d a k az »

LWÓW, 28. (A W ). W /. .;-L,vni dtiiu 
rozprawy procesu Fedaka przesłuchano
2 oskarżonych; Wasyla Kuczahiklcgo, b. 
setnikłi armji ukraińskiej, oroz .\I chała 
¿Matczuku, dzionikarza. Obuj cśw ia.-ozyii 
na wstępie w swych zeznaaiayU, ie uwa
żają .aię za obywateli republiki u kraiń 
skiej, pocze u dawali wyczerpująco od- 
powiedżf'na pytania przewodniczą»!! ').

Narteży« dodać, że  ogół ośknrż^aych 
obciążył w ^wych zeznaniach Sziyk, 
twierdząc, że naieżeh oai do t, Woji* i 
.Kuma“, że brali udział w io-iowaftiu, 
wiedząc o zamach’!, pracowali w taj*e:n 
piśmie „Nasz Szlach“ i brali udział w 
przygotowaniu powstania Ukraiński/go 
w Małopolsce Wschodniej.

Obaj oskarżeni ■ zaprzeczają temu 
wszystkiemu. W czasie ich zeznań to
czyła się dłuższa dyskusja między pro
kuratorem a obrońcami oraz między 
obrońcami, prokuratorem a oskar
żonymi. Obrona starała się wykazać, żo 
całe zeznanie Szlyka było fałszywe, po
nieważ n i «możliwe było przygotowanie 
w tym czasie powstania ukraińskiego. 
Prokurator starał się wykazać wszystkie 
okoliczności, przemawiające za prawdzi
wością zezrun.

Odczytano następnie niektóre z 
kartek, pisanych w więzk- ntu przez Sz ty
ka, a skonfiskowanych przez zarząd wię
zienny. Kartk' kompromitują ogromnie 
głównie oskiifż.,n<'go Matczuka.

Do dni.» izisitjszego przesłuchano 
wszystkich «skarżonych o współudział 
w zamachu, Fedałca i jego 5 towarzyszy. 
Pozostaje jeszcze do przesłuchania 7 
oskarżonych pod zarzutem zdrady stanu. 
W razie podobnej, jak  w dniu dzisiej
szym obszernej dyskusji, sprawa prze
ciągnie się do 2 tygodni.

We wczorąjszem ciągnieniu 
Miljonów ki wygrana padła na JsS 

3,31 a,022.

L  g i d a /  w a r s z a w s k i e j .
Notcwano: Dolary 14000

Merisi niem. a.tiO
Franki bel^. 92#
Fun. stsriingl €4000
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*- t  P-
S t e f a n a  W i n i a r s k i e g o

H k /a d a u i j r  « e rd « e a n «  B ó g  z a p t iu H
RODZIMA.

P .  P .  S .

D ziw na to partja : ry cersk ie  i 
podniosłe m ająca  w spom nienia z 
przeszłości, a dzisiaj tak bardzo na 
psy zeszła.

P P S  dzisiejsza —  to p a rtja  pa
radoksów  i absurdów  politycznych, 
p a rtja  najniem ożliw szych możliwo
ści. Niby podstarzała kokota, kry
gu je  s i ę  i w dzięczy do sw ego w ro
ga politycznego — do komunizmu. 
‘Czy aby jestem  dość lew icow a, dość 
rew olucy jna, co na to lub owo po
w ie tow arzyBz-kom um sta —  oto są  
n •.śli. k tó r e  n ieustann ie  tra p ią  tę 
dziwaczną partję  i spędzają je j sen 
z oczu.

A tym czasem  z tą rew olucyj- 
nością sp raw a  p rzedstaw ia  się ja k - 
najgorzej: dziś ju i  najciem niejszy z 
ciem nych chadelców nie w ierzy, by 
ł 'P S  m iała zam iar kiedykolw iek u- 
rządztć rew olucję społeczną, a  n a j
g łu p sza  z paakarek  nie straszy  dzie
ci widmem pepeaowca. Minęły 
fczasy, kiedy PPS była larysem .

Zw łaszcza napływ  ozam ożół- 
ty c h  c. k. socjalistów  w płynął na 
zm ianę r pepesowuklch wilków na 
m iłe ozarujące barank i.

Dziś jakieś tam banezki, jakieś 
koncesyjski, ja k iś  tain cukier lub 
niecukier za odgryw an ie  roli „żół
ty c h “ *) —  oto ca ła  p rak tyczna 
Tewolucyjność PP 8.
Ano, czasy się zmieniają. I gdyby 
nie ci przeklęol komuniści, jużby 
dawno PP6 poszła na emeryturę 
ideolegji drobnomieszczańskiej. Tyl
ko przez wzgląd na konkurenta w 
-Czerwonej rubaszoe — uczynić tego 
nie wypada.

Bo P P S  n iew ątp liw ie  posiada 
program , a ie  tego program « nie 
w ykonyw a — no to przecieŁ PPS 
w łaśn ie  je s t  w ynalazczynią zasady, 
>4e program  is tn ie je  na  to, by go 
+nie w ykonyw ać.

D ziw aczna p a rtja  dziw acznej 
trzyma się taktyki w ystąp ien ia  jej 
mienią się tęczą w szelkieh ¡barw — 
od nacjonalistycznych  w ystąpień  a 
la endecja (gdy leży w tem  tak i 
lub inny interes), aż do wyskoków, 
któreby zaimponowały n aw et oto
czeniu Dzierżyńskiego.

Iióżnie bywa — w miarę po
trzeby.

By uzyskać wpływy w Sejmie, 
PPS idzie pod komendę reakcyj
nych w gruncio rzeczy chłopów  
wlitóSowych. Za cenę okrzyku: 
„niech żyje rząd robotni czo-włości- 
jatfski“, okrzyku nieodwząjcumiane- 
go zresztą, wodzowie socjalizmu 
polskiego uzyskali wpływy, a w pły
w y to łakoma rzec?,!

W prawdzie muszą wzamiau o- 
pusźczać posiedzenia, gdy raowa o 
Dojlidach, uo i wskutek tego duży 
zasób błota dojlidzkiego przylega do 
czci pepesowskiej, ale to się w ido
cznie opłaca.

*} W ł w d r t  ł i a w o t  «»fi«*» prntrtmfh(tr«M
'p*\i«aownáW éútta —4 ímw«.

Ba. ba, pepeesi o d g ry w ają  w  
Sejm ie rolę nleladal

D ziw na partja*. W ch w ili n a 
jazdu w ro g a  nigdy nio wiadom o, 
który z je j członków  w stąp i do a r
mji ochotniczej, a  k tóry  zostan ie  
kom tsarzem  bolszew ickim . Później
—  w m iarę  rozwoju stosunków  — 
p a rtja  jednych  postaw i na św iecz
niku, a  d rug ich  się zaprze, niby 
P io tr  C hrystusa .

Bo podstarza ła  piękność poli- 
tyozna, przez kok ie terję  i oczkow a
nie w stronę w schodu, p ie lęgnu je  
„jaczej ki “bolszew ickie zarów no w e 
w łasnem  łonie, ja k  i w łonie sw ych 
.zw iązków  zaw odow ych“; panu Bo
gu św ieczkę i djabłn ogarek.

Skład osobowy partji, św ia t je j 
pa*ę6 politycznych —  to istny  bi
gos z gulaszem . O ddaw na p a rtja  
ta  sk łada się atale  z praw icy , go
tow ej do geszeftu, i z lew icy, go
towej do rozłamu. W szystko to o- 
kraszone pewną ilością  tow arzyszy  
w yznania  m ojżeszow ego, niezbyt 
w ielką, by ktoś m ógł P P S  zarzucać 
„zażydzeaie“, i n ie zb y t małą, by 
k toś inny  nie posądził znów  o an 
tysem ityzm .

P a r tja  ta  — to o iekaw e na
grom adzenie na jp rzeró żn ie jszy ch  po- 
gląidow politycznych i społecznych 
od biedy, dobrze poszukaw szy, każ
dy może aoble tam  w ynaleźć ja k iś  
dość bliski odpow iednik, niby w  
dobrze zaopatrzonym  sklepie z obu
w iem . Ale też dzięki tem u PP S  
je s t  a ł  nazbyt dobrze uzbrojona w  
odrębne organy, z k tó rych  każdy 
na inny  ton po trafi śp iew ać  i na 
inny ton... błagow ad.

Na inny ton w ięc śp ie w a  się 
w  gab inetach  w ładz rządow ych, na 
Inny na w iecach  in te lig en ck ich , na  
inny na w iecach  robotn iczych , na 
inny  na te re n ie  m iędzynarodow ym . 
Na tyra zresztą  osta tn im  te ren ie  
sp raw y  pepesow skle idą  najgorzej: 
ani rusz przykleić się  do pew nej o- 
kreślonej m iędzynarodów ki politycz
nej, a w  m iędzynarodów ce zawodo
wej stanow isko sw e okupyw ać m u
szą  zdradą spraw polskich (słynne 
glosow anie tow. Żuławskiego).

Ta różnorodność stanowisk, ta 
kamoleonowość polityczna — wyra
biają w pepesowcach zdolności bla
gierskie. 1 dlatego jak ¡jnąjeharak- 
terystyezniejszą cechą chadeka jest 
obłuda, tak popesowską cechą —  
blaga.

Gadać dużo o rzeczach, o któ
rych się  nic nie wie, nadrabiać mi
ną, pracować językiem  — to teren 
.p ra cy “ pepesowskiej. AJbośmy to  
jacy-tacy chłopcy-pepesiacył

Alo już m asy poczynają  p rze
g lądać  ua oczy. N aw e t w  w ielo
le tn ie j niepodzielnej dom enie P P S
— w Małopołaco zachodniej —  c ie 

rnia poczyna ¿1» chwiaft s ię  pod 
nogam i.

P P S  g in ie  1 zginie. Z gin ie 
pnrfjat k tó re  « p a r tj i  tau*w qj « ta to

się partją , po c iąg a jącą  panienki 
m ieszczańskie sw oją  rzekom ą, a  
w zbudzającą dreszczyk rrrew o l» - 
oyjnością, w  rzeczyw istości zaś' 
p rze tw arza jącą  s ię  coraz bardziej 
w  przedsiębiorstw o o celach bardzo 
uchw ytnych  i bardzo zdrożnych.

Pozostanie po niej g ru p a  ra d f -  
kaiizującej in te ligencji, i to będzie 
osta tn i ślad  PPS w  przyszłej Pol
sce ludow ej.

Si. KreL

n a sz y c h  kobEet!
Z kół czytelników piszą nam:
Jak Pplska długa i szeroka, zawrza

ła zacięta walka wyborcza. Gdy się pa
trzy trzeźwym okiem ua walk? prądu ka
pitalistycznego zwanego „Ch[cną" 1 prą
dem pracy zjednoczonym w Narodowej 
Partji Robotniczej—przyjdzie się do prze
konania, te wstecznictwo kapitału po- 
przysjygło »obie, za wszelką cenę zgnieść 
ruch robotniczy i wprowadzić w tycie 
swe zachłanne dążenia. Jednakże wielbi* 
ciel* złotego cielca wiedzą, że ich siły 
liczebne są za słabe, by osiągnąć swói 
cel. Lecz sa to bankierzy, obszarnicy, fa
brykanci i paskarze rzucili milionowe sa
my na cele wyborcze „Chjeny". A za te 
miljony nagromadzone z krzywdy mas lu
dowych utrzymuje „Chjena“ catą armję 

1 płatnych agitatorów, rzuca między lud 
krocie tysięcy egzemplarzy trucicialskicb 
pi ś mi del i odezw, na to, by ogłupić Ind, 
zaćmić prawdę podstępnym fałszem i pchać 
masy lada robotniczego do głosowania na 
listę nr. 8. W ostatnim czasie największy 
impet agitacji wyborczej cbjeni3tów skie
rowano w stronę kobiet, by je pozyskać 
dla ósemki. A źe kobiety stanowią pod 
względem liczebny ta przewagę nad męź 
esyznamł, to niewątpliwie mogą się stać 
czynnikiem decydującym o naszem zwy
cięstwie łab klęsce. Dlatego nie wolno 
aam stać beaczyanie wobec rozszalałej 
inwazji wyborcze) chjenistów, łecz chwy
cić sią środków zaradczych i zniweczyć 
bradne piany nassycb wrogów.

A Wy, żony, aaatki, siostry, które 
przechodzicie wielką próbę, wiedzcie, że 
wrogowie Waszych najbliższych urządzili 
wielki« łowy, na Wasze glosy. Za pomo
cą nadużywania haseł religijnych i tarza
nia wzniosłych ideałów w błocie swej 
bittdatj polityki, chcą uderzyć w czułe 
struny Waszych uczuć, byście walczyły 
przeciw własnym mętom, synom i braciom. 
Zastanówcie się nad tem, co głosi Wara 
zespół ludzi zbogaconycb krzywdą i po
tem robotnika, jak obszarnicy, paskarze i 
bankierzy, o jedyne! narodowej i polskiej 
organizacji robotniczej NPR. Przedstawia
ją Wam Narodową Partję Robotniczą jako 
wygntą z wszelkich zasad chrześcijańskich 
i stojącą na nsłngacb Żydów i socjalistów. 
A gdy Wasi mąźowie upominają się tego, 
co zapracują, to nazywają ich bolszewika-

mi. A Jak wygląda ten chrześcijanizm 0- 
wycb c h je n is tó w ?  Oto tak: W  o d ezw ach ,  
których c a łe  stosy rzucają niiądzy Lud, 
piszą, że  c h c ą  mieć .Polskę odrodzony w 
Chrystusie*. A tysiące sgitatorów powta
rza na w iecach  to  simo, obrzucając przy
tem N P R . wymyśleniami, kłamstwami i 
oszczerstwami. Czy to jest po chrześcijań
sku? Czy to  nic jest slrjszne blużoier- 
itwo? Jak może zespół szakali i hjen spo
łecznych mówić o Polsce Chrystusowej? 
kiedy wyuzdaną spekulacją powodują 
straszną drożyzu;, pogrążając masy robo
tnicze w nędzy i niedostatku, którzy uaźą 
robotnikowi z dużą rodziną mieszkać w 
ciemnej niezdrowej norze? Czy tak Chrys
tus postępować łcazat z ubogimi? Nici 
Chrystus opiekował się maluczkimi, tył i 
otaczał się robotnikami, a potępiał łaty- 
zeaszów, k tó rzy  u b o g im  gardzili.

Kobieto połskai czy ludzie, którzy 
nadużywają do brudów swej polityki i 
agitacji imienia Tego, na które wszelkie 
kolano uia się zginać, mogą być dobrymi 
katolikami? Cty zgadzać się mogą z reli- 
gją katolicką te burzenia Was przeciw 
Waszym mężom, synom i braciom, którzy 
chcą popierać swoią robotniczą listę ar, 7? 
Nit! Bo cała robota .Chjeny“ przesiąknię
ta jest kłamstwem i obłudą. A Chrystus 
Pan głosił prawdę, wszczepiał ją w serca 
ludzkie, aż zmarł na krzyżu. A prawda 
Chrystusowa żyje w kościele katolickim, 
to też jak niegdyś koło Chrystusa groma
dziły się rzesze ludu pokrzywdzonego, tak 
i teraz Ind nasz napełnia świątynk Pań
skie i słucha prawd Chrystusowych.

Kobiety! dlatego stańcie ua s’.iníy 
Waszych ognisk domowych nie zważając 
na ładne zakusy wrogów ludu i oddacie 
solidarnie z mężczyznami swe głosy nz 
siódemkę. Dołóżcie Waszych rąk do od
walenia kamienia z piersi ludn piacy, 
który krępuje nasze życie społeczne i go
spodarcze. Pamiętajcie, źe cała akcja 
ósemki, to straszny wyzysk Waszych gło
sów. Wasza potężna miłość do swych mę
żów, synów i braci niecił Was postawi 
razem z nimi przy siódemce, a gdy to się 
stanie, będzie zgoda w naszych domach 
i zwycięstwo naszej siódemki pewne.

B ie g u n .

M  M ila  i n i  M b  m l i »  i Wsii?
1 L

W spraw ach narodowych 
i politycznych«

NPR. — dawniej NZR. od początku 
awego istnienia walczyła o niepodległość 
Polski, uświadamiając robotni! a naro
dowo, występując zbrojnie przeciw rzą
dowi moskiewskiemu, urządzając za
machy na gubernatorów i siepaczy car
skich.

NZR. prowadził bojkot szkćł rosyj
skich, oparł sią i wstrzymał 1*1%, ro* 
syjsko-żydowskich awantur w 1905^.

NZR. w r. 1914 rozpoczął walkę 
zbroną z caratem 1 poparł Legjo; y 
Pola' ie walczące o niepodległość.

NPR w latach 1919—22 r. organi
zowała i popierała ruch powstańczy ne 
G. 51ąsku—dzięki któremu G. Siąsk zo- 
stał uratowany dla Polski.

NPR. w r. 1920 dała z samej War
szawy «koło 4000 żołnierzy do Armji 
Ochotniczej na wałke z bolszewikami.

NPR. nie nałeźp do żadnej między
narodówki, jest samodzielną organizacją 
narodową i robotniczą.

NPR. w Sejmie kwatczała reakcję i 
Senat, domagała aię Izby Pracy i demo* 
&ratyczneł Konstytucji.

Oadarja—pałco— *ie tuwn^ła w o~

bronie narodu, nie walczyła o niepo
dległość a w wielu wypadkach stawała 
w obronie caratu.

Ks. Albrecht w Łodzi wypędzał 1 
kościoła i gromił robotników śpiewają* 
r.ych .Boże coś Polskę“,-. ol s z  wzywał 
carską policję, zspewne w myśl has a 
„Wszelka władza od Bo^a pochodzi1.

Chadecja—śpiewała wtedy pod ko
ściołami .Gorzkie żala* i razem z ND. 
złamała w roku 1908 bojkot szi.ół ro
syjskich.

Cliitlecja—w tymże czasie poćpi-;ai<\ 
wiernopoddańczy adres do cara, dzię
kując mu za „autonomię".

C<ndecja—w tym czaBie zajmowała 
się opluwaniem Belwederu i zwalczeniom 
Pilsud»; ia; o.

Chadecja— knuła wtedy razem z  e n 
decją -spiski przeUw N¿czelnemu Do
wództwu i szykowna zamach stanu w 
PoZnar.iu.

Chudocja — jest częścią składową 
czarnej m.ędiynaiodówisi, «.tóra z Wa
tykanu wyuaje rozkazy polityczne na 
cały świat.

Cbadęcja — w Sejmie seła ręko w 
rękę z prawicą » endecją broniąc sta
rych przeżytków średniowiecza i kiery  
kalizmu. *

Chadnoja fiłoaowałw lak jeden mą# 
aa Senatem i *watacała Izbę Stacy.
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Stanowisko f iP R . w  s p r a w a c h  r e l i g i j n y c h .

Na zarzuty agitatorów  Ch-Je-Ny w 
•prawie neszego stanow iska do rellgji i 
Kościoła najlepiej odpowiedzieć od czy
taniem odnośnego ustępu z programu 
NPR. Miarą tego. te  stanow isko to  Jest 
na wskroś katolickie i chrześcijańskie, 
są takty, Iż prawdziwi przyjaciele ludu  
< pośród duchow ieństw a—n iestety  nie
liczni, a to  nie z winy robotnika— kan
dydują ra liatach NPR. I tak: na Q. Ś lą 
sku kandyduje z ram ienia NPR. dio 
Senatu ka. dr. Kubina, proboszcs ko
ścioła Najśw. Panny Marii w Katowicach; 
w okręgu wyborczym  M  18 w b. Kon
gresów ce (P iotrxöw 'Brxeziny) kandyduje 
ka. Bokalakl Maksymiljan, katecheta 
stkołny z W arszawy.

Pa'-ty p ow yiase chcą agitatorow i*  
Cłi-Je*Ny zaciem nić przez rozpuszczanie  
m. in. bredni o tem , jakoby posłow ie  
naai głosow ali w Sejm ie ta  szkoła b ez
wyznaniową. Jeat to fałsz. Protokufy 
sejm ow e stwierdzają, i«  Klub NPR. g ło 
sow ał za taką szkołą, jaka jest p osta
nowiona w art. I?0 Konstytucji, a tan 
mówi w yrafnie, i e  ,w  każdym zakładzie  
naukowym —jest nauka rellgji dla w szy
stkich uczniów obowiązkowa". Czy to  
]ast asroła  bezwyznaniowa???

Tan sam  artykuł Konstytucji mówi 
w yrafnle, i e  »kierownictw o lub nadzór 
nauki rellgji w szkołach n a le iy  do w ła
śc iw ego  związku religijnego* — to  znaczy, 
ta  religję ma wykładać duchow ny lub 
nauczyciel tego sam ego wyznania co  
u cin io irie .

Drugą brednią, rozpuszczaną tylko 
Jeszcse dla najciem niejszych, jest za
rzut, ie  nasi posłow ie rasem % ławicą  
mieli głosować sa wyrzuceniem krzyia 
Iw- a sali sejmowa). Otói nigdy po
dobnego głosowania w Sejmie nie było 
i agitatorowie chadeccy, sapytywani o 
datą tego  poaledzenla, nia aą w stanie 
dać tadnej odpowiedzi. Umieszczeniu 
krzyia w seli sejmowej wobec rftinych 
dalegacyj z tem alą odnoszących—sprze
ciwił aię nie kto inny, tylko endecki 
Marszałek Sejmu p. TrąmpczyAakł, o- 
świadczając, i i  Sejm Jest miejscem kłót
ni i swarów. wobec czego umieszczenie 
w nim krzyia (a w sali sejmowej siedzą 
tydzi) obrata uczucia religijne, i ie  w 
ładnym Sejmie krzyie z tych wzglądów 
niema. Tak zdecydował Marszałek, jako 
gospodarz Sejmu, a stronnictwa nic tu 
do gadania nie miały.

Manewry floty rosyjskiej.
Na początku października odbyły 

»ią pierwsze wojskowe manewry (loty 
czerwonej na morza bałtyckiem. Do ma
newrów Łych, przywiązywało kierowni
ctwo sił morskich RSPSR. wielkie zna
czenie. Podnoszono, it zainteresowanie 
sąsiednich mocarstw flotą rosyjską wzra
sta, ii siła wojenna morska Koąji poczy
na budzić szacunek. Manewry określono 
jako chęć podsumowania dorobku, osiąg
niętego po dwuch latach wysiłków, oko
ło odrodzenia potęgi morskiej rosyjskiej. 
Zadania {foty określono jako praedew9zy- 
etklem obronne (bronienie dostępu do 
Kronsztatu i Ptotrogrodn), oraz jako za
bezpieczenie dalszego rozwoju operacji 
handlowo-morskioh.

Manewry miały wykazać zarówno 
sprawność okrętów, stopniowo doprowa
dzonych do stanu użytkowości, dokład
nie uwypuklić ich braki m&terjaiue, jak 
również sprawność nowego dowództwa 
floty i nowąj obsady załogowej. Równo
cześnie postawiono flocie czerwonej sze
reg zadań praktycznych w zakresie dzia
łań wojennych.

W mauewrach brały udział wszy
stkie typy okrętów, któremi operuje o- 
becna Rosja. Był więc jeden panoernik, 
kanonierki, trawlery, statki szkolne: 2— 
b łodzie podwodne, oraz kilka hydropła-

nów. Plota cała była podzielona na dwie 
grn;>y, błękitną i czerwoną.

Sprawozdania prasy sowieckiej pod
noszą sprawność dowództwa sił morskich.
0 ile można z Ich głosów sądzić najbar
dziej słabą stroną była działalność łodzi 
podwodnych, prawdopodobnie skutkiem 
braku dostatecznie wyszkolonego perso
nelu. Działalność hydroplanów również 
wybitnie «ie nie zaznaczyła. Pojedynek 
artyleryjski flety odnył się w dość o- 
graniozonym zakresie, zważywszy brak 
większych jednoatek linjowych.

Natomiast prasa sowiecka podnosi 
zgodnie duży wysiłek w kierunku wy
szkolenia nowych kadr marynarzy i do
wódców.

Zainteresowanie manewrami był° 
dość znaczne. Przybyli na nio wszysc^ 
głośuiejsi przywódcy czerwonego Piotro- 
grodu, przedstawicielstwa związków za
wodowych, organizacyj sowieckich itd.

Wyprawy floty czerwonej pod llel- 
aingfors i Rewel z pewnością nie były 
wyłącznie prowadzone ze wzglądu na 
piękne widoki „rozsłoneoznionych miast“, 
a miały w pierwszej linji na celu wpro
wadzenie wojennej floty sowieckiej w 
świat. Chodziło o pokazanie, iż istnieje 
ona na forum międzynarodowem i, oczy
wiście, że się z nią liczyć trzeba. Do

w ództw o tM t n o n t f  flo ty  arobiło lo  tem
chętniej, ii wiedziało o gosawaącej w 
Hclsingforsifc fłocle angielskiej 1 o prze
bywaniu w iiydze kanouierek francuskich 
i krążowników polskich.

„Polskije glenerały" patrzą na na- 
eae manewry — stw ierd za ła  prasa so 
wiecka nawiąznjąc do nazw naaaycb krą
żowników.

Manewry zak oń ozy ła  w ie lk a  rew ia  
pod Kronstatem, którą przyjm ow ali 8 -  
n ow jew , Gitia, P a n cer io w sk lJ  i 1!ow.

[Tlałą felieton.

Fan Onufry Pyta.
Historje w y  bor oae.
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Oto pieśń .narodowa* „Ósemki", n- 
łożona przez córki Pyty, także zajadłe 
agitatorkl .Chjeny“. i

Z tą pieśnią na ustach pan Onufry 
puścił sią na wiece na wieś, rozzuchwa
lony powodzeniem na ostatnim swym 
wiecu w mieście. Otoczony „handerją“ 
uzbrojonych pałkarzy .Ósemki“, ideowo 
pracujących dla Ojczyzny za *00 kawał
ków miesięcznie, — jeździł Pyta od wsi 
do wsi. Tam pogruchotał kości Okonio
wi, gdzieindziej rozpędził piastowców, 
tam znów jeszcze potłukł zdrowo i „Wy
zwoleńców" i „Witosiaków“ i „Kwapiń- 
szczyków“. A wszędzie przechodziły 
.jednomyślnie“ rezolucje: za „Ósemką“... 
Nie wiedział jednak nasz Pyta w roz
pędzie, że „kto kijem bije, od kija też i 
zginie“... I pewnego pięknego poranku 
dostał takie grzanie od chłopów, że roz
bita bancterja ledwie żywego, szpetnie 
pocharaUnego uniosła z pola wiecu...

TEFFL

Publiczność.
Pewnego wieczora wełny prywat

nych kursów handlowych nio mógł peł
nić swych obowiązków, gdyż wyszedł, 
aby dowiedzieć się, czy jego chory wuj 
Jeszcze żyje. Przekazał więc wszystkie 
czynności swemu pomocnikowi, dając 
nu dokłada* wskazówki:

— Dziś odbędą się tu dwa odczy
ty, dwie sale są odnajęte,.. Trzsba do
brze uważać, kto na Jaki odczyt idzie. 
Siedźcie na s wojem miejscu, pomagaj- 
cie okrycia zdejmować i jeżeli kto bę
dzie miał bilet na odczyt Kingrustiua— 
niech idzie na prawo, a na odczyt Ter- 
mopiłowa — na lewo. Nio trudnego w 
ten: niema, rozumiecie?

Objaśniał tak rzeczowo i z takim 
spokojem, ie  zdawało się, i i  sam dy- 
m ito  r przemawia.

--- Więc będziecie pamiętali, Mi
kołaju?

Mik łaj czuł s:ę obrażony i po o-
dójściu odźwiernego długo skarżył się,] 
biedząc wśród pustych wieszaków, na 
krzywdę, jaka go gpetkała

— No tak, tak to joi. bywa na

świecie — monologował przed wiesza
kami. — A spróbój co powiedzieć, za
przeczyć. Naturalnie, on jest starszy 
szwajcar, ja się z nim równać nie mo
gę Jego wuj umrze, albo babka za
choruje albo jeszcze tam coś. A dla 
uas ani święta, ani niedzieli, nic niema.
I ani piśnłj.UA jak osądzić to wszyst
ko, to przecież i mój wuj moie umrzeć 
i na ten przykład stróża Grzegorza wuj 
też moie umrzeć. Każdemu wuj moie 
umrzeć! Duroikarza wuj. Dlaczegózby 
nie? Czy dorożkarza wuj musi wiecz
nie iyć. Dorożkarz — to nie człowiek 
czj^co? To nie Jest sprawiedliwe, — 
trzeba dobrze, wszystko osądzić!

Spojrzał na wieszak z pogardą i 
wyrzutem, a wieszak milczał głupko
wato, rozwarłszy ramiona.

— A przypuśćmy — ciągnął swe 
myśli — wypadek, Ze temu i owemu, i 
całemu światu nsgls wujowie umrą, to 
co z tego wynikoie? Cała ¡.Europa na 
miejscu się zatrzyma, a ludzie po p o 
grzebach będą chodzili? Nie — tak też 
nie może być. Milczał przez chwilę, 
poinlej stanowczym ruchem wsiał.

— Poco ja mam właściwie przy 
drzwiach siedzieć? ' Zeby mi drugi raz 
twarz zawiało? Sifdż sobie sam pod 
drrwiami, a ja usiądę po tamtej 
stronie.

PfzeRUłihł kn**fo pr.d prz4btw'»<rłą
¿ciiino i u&yokvił big. cok(4»>ej(. .,

f . • -t. /dii <v

To dziesięciu minutach zaczęła się 
zbierać publiczność.

Najpierw przyszło v?eaołe towarzy
stwo, składające się ze studentów i pa
nienek.

— Gdzie tu ms być odczyt Kin- 
grustina?

— Tutaj na prawo proszę! — z po
wagą godną prawdziwego woinego wy
jaśniał młodszy odźwierny.

Po wesołych studentach przyszli 
studenci o ponurych twarzach i słucha
czki z zeszytami.

—* Czy tu jest odczyt Termopi- 
łowa?

— Tutaj na lewo proszę ¡—brzmiał 
zrównoważony głos Mikołaja.

Wieczór udał się. Obie sale były 
wypr/.edane.

Publiczność zebrana f a "dczyt hu
morystyczny Kiugru*ti. i n . ... . .su śm ia
ła się i dowcipkowała; w s.iim nano da 
wciejsze wieczory humory-tyczne.

— Czuję, Ze będziemy się dziś ta 
rzali ze »miechu!

— Powiedzcie, oo za pomysi: wy
głaszać odczyt! Pewno parodja nauko- 
weg > mędrkowania. Tu ibędzte w spa
niał«-! Byę*y jesi ten KiocjpjslfjjJ

Andytorjum Tf.rutop.Iową zacho- j 
pywitio pówągf. dstrzonw víówki. Roz- •
H/3v< ;• .. ' ii'.oi-till.

kóiifco* iiib wieciot «• ti& ut bo
. ¿Sí ‘ ■ V •* • •

Prvsynieaiono więc naszego Pytę éo
dom u, gdzie prz.yjął rachunki, stwierdził, 

na ^alucie zarobił w ciągu dwu ty
godni 8 miijonów, a na świniach i sité- * 
rae 12 miljoników... i legł w łoże holeé- 
ci, aby się nieco podreparować po swel 
podróży“.

Kiedy jednak tylko ffrnchnęta wieść
0 tem, że Pyta nasz chory — rozpoczęły 
się delegacje z koudolcnojami.

Pierwsza pnąyblegla zdyszana pani 
Władzina Latawiec, aby się przekonać, 
kiedy Pyta zionie, gdyż sprytna ta po- 
lityczka uknuła plan zamachu, aby wy- 
truć wszystkich kandydatów .syuato- 
wyoh“ i sejmowych z .Ósemki“ i tem 
samem pozbyć się konkurentów...

— Ah, panie Pyta, panie kochany 
Pyta—jak tam ze zdróweezkicm... Może 
Panu pielęgniarek z Narodowej Organi- 
aacji Kijanek?... A może...

I tu pani Władzina puściła wodze 
swej wymowie, pytlowała dzień, noc, 
znów dzień bez przerwy. Dopiero około 
godz. 5 po poł. następnego dnia przyby
ła inna delegacja i pani Latawiec prze
stała mówić... Pyta był jednak rzeczy
wiście umierający... Zrobił się w domu 
rej wach... Miał tylko jeszcze tyle siły, 
że wyszeptał: .Wyrzućta te babe — o 
Jejal...

Zwołano lekarzy, których konsy- 
ljum zaleciło Pycie nie denerwować się
1 w tym celu unikać widoku kłonicy lub 
postronka, oraz przyprowadzić swe wła
dze mózgowe do porządku i dlatego prze
stać czytać „Rozwój“.

Jakawo.

S p r a w y  r o b o t n i c z e .

R y s ie k  p r a s y  
w  Z a g ł ę b i u  D ą b r a w s k i e m .

K orespondent .Pracy* pisze z S o 
snowca:

Stan rynku pracy w Zagłębiu Dą- 
browsklem  we wrześniu i październiku  
rb. był naogół dość dobry, a liczba 
bezrobotnych w ynosiła około  ‘-’000 osób. 
Na zm niejszenie się liczby bezrobotnych  
w pierwszej linji «łożyły s ię  następu;qca 
przyczyny: roboty polne, ruch budo
wlany, prace ok oło  kam ieniołom ów, oraz 
emigracja fiór.ilków i pom ocy górniczej 
do Frant ił. Przeciwko temU ostro w ystą
piły związki robotnicze, a przede
w szystkiem  zw iasek  m etalow ców , który 
z całrj stanow czością twierdzi, i e  ochrona  
naszego robotnika we Francji nie jest 
dostateczną, a robotnik jest wyzyski
wany przez kapitalistów  francuskich. 
D la teg o  t  sż emigracja robotników do 
Francji, która w pierwszych pociątkach  
bardzo dużo miała zwolenników, o b ec 
nie je st coraz mniejsza.

Zbliżająca się zim a bezw ątpienia  
wpłynie na w zrost bezrobocia w Za
głębiu Dąbrow skiem , tem bardziej, i e  
po ukończeniu s ię  robót polnych i be-

dzie mówił? Zdaje się, że o hudowiu 
■iemi.

— Cóż to, przychodzicie na odcz.vt
i uie wiecie, o czem ma być mowa? To 
dziwne!

— Czy on ma dobrą dykcję?
— Nie wiem, pierwszy raz go sły

szę. Podobno Moskwa go ubóstwia.
Prelegenci wyszli ze swojego po

koiku, gdzie dla zwilżenia gardła popi 
jali herbatę. Każdy z nioh skierował 
eię do swojej sali. Kingrustin, tęgi j e 
gomość w czerwonej kamizelce, szybkim 
krokiem wszedł na estradę i bez wst<j 
pów zawołał:

— Moje uszanowanie! Oto, jestem!
— Jaki en jeszcze młody, ten T#r- 

mopiłow — szeptały studentki. A mó
wiono, te jut staruszek.

— Czy państwu wiadomo, oo to 
jest teściowa? Nioi Państwo ni# wie
cie, co to jest prawdziwa teściowa?

— Co? Co on powiedział?—Szep
tały studentki. — Kolego, nie słyszę- 
liście?

— Nie słyszałem. Zdaje stę, że 
coś o jakiejś pionowej.

— Pionowej?
t-  No tak, czy was tó dziwi? Je- 

teli istnie,o promień ziemi, to może byó 
i pioncwa ziemi.

Otâ ,, proszę państwa, dzisiej
szy mój odczyt, chcę całkowicie pt>- 
awKjclć" jai* iiiŁjdokładaiojBiiej analizie
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POLBCA:

n a  r a t y  i z a  g o tó w k ę
Konfekcją fanką, męską I dzfeclmą, kMiiną, aamfak- 
♦wą, obnwfe i wszelką galanterię w wielkim wyborze'

OWAGĄ: W sadkle obstalunki wykonywniemy ,*e 
włssnej pracowni w p r z e c i ą g u  *-oh  dni.

dowlanych z całej Polaki zjeżdżać się
będą tutaj bezrobotni w poszukiwaniu 
pracy w zakładach przemysłowych i k o
palniach zarówno Zagubią Dąbrowskic-
Co jak i tí. Sląa kaidym  razia

fala bezrobotnych nie zagrała nam tak, 
Jak w ubiegłych łatach, i icat nadzieja, 
ie  dzisiejsze bezrobocie da aię znacznie 
zmniejszyć. 0)

0  park sportowy w Łodzi.
Zar/ąd Ł ó d z k .  T-wa S p o r t o w e g o  

j w ró c i ł  siej d o  o g ó łu  z odezwą, w k tó r e j  
mówi ni. in.:

S p o r t  na Zachodzie stał się dziś 
potężną dźwignią ruchu społecznego a z 
raoji swej apolityczuoścl stanowi ideal
ny środek zbliżania się narodów skąd
inąd nawet wrogich sobie. Polska oh o o 
spóźniona w tym pochodzie postępu czyni 
Jednak ohwalebne wysiłki, aby dorównać 
swoim sąsiadom, a choćby prześcig
nąć ich.

Liczba powstałych w ostatnich la
tach klubów sportowyoh i placów do 
ćwiczeń i zawodów różnego rodsaju zdu
miewa i wskazuje, te odruch powszech
ny i pociąg silny do powietrza i prze
strzeni ma w swojej iBtooie głębokie 
podstawy psychofizyczne, które szeroki 
ogół winien przejąć do swej świadomo
ści Jako naczelną zasadę wychowania 
młodego pokolenia obywateli. Łódź — 
miasto wielkich kapitałów i niemniej 
wielkiej inicjatywy nie posiada dotąd 
ani jednego placu sportowego odpowia
dającego potrzebom jego ludności.

Rozumiejąc to szozcgólne posłanni
ctwo, jakie wychowawcy młodego poko
lenia mieszkańców Łodzi mają przed so
bą, przystąpiliśmy do budowy parku 
sportowego ufni w celowość i doniosłość

podjętego zadania. Jednak ogrom praey 
i olbrzymie, koszta związane z urzeczy
wistnieniem tego dzieła przerastają siły 
i zasoby materjalne jednego klubu, zwra
camy się przeto z apelem do szerokiego 
ogółu, który zawsze szczerą sy nipa {ją 
darzył ŁK8. oceniając jego chlubne sta
nowisko zajęte w sporcie polskim.

Potrzeba wielkich funduszów, o 
które komitet budowy parku zwraoa aię 
do ofiarnych mieszkańców, pewien, ie 
sympatja, jaką zdobył sobie LKS. w do
tychczasowej swojej działalności w dal
szym ciągu nie zawiedzie i wyleje się w 
formy realne dia celu wielkiego i poży
tecznego.

Zarząd Klubu i Komitet 
Budowy ParkuSportowego 

ŁKS. w Lodzi.

Redakcja naszego pisma otwiera 
stałą rubrykę ofiar na cel budowy Parku
Sportowego LKS. w Lodzi.

Niezależni« od powyższego • zarząd 
ŁKS. przyjmuje ofiary w lokalu klubu 
(ul. Piotrkowska oa) w poniedziałki i 
czwartki w godzinach wioczorowych od
7 do 10. Nazwiska ofiarodawców zosta
ną upamiętnione w złotej księdze bndo- 
wy Parku Sportowego.

m igaw ki

C o  n a s i  l i t e r a c  m y ś l ą  o  
w y b o r a c h ?

Udaliśmy się z powytszem zapyta
niem do kilku wybitnych osobistości ze 
świata literackiego i otrzymaliśmy odpo
wiedzi, które zamieszczamy poniżej (w po
rządku alfabetycznym):

Witold Bunikiewicz:
.Widzi pan, mówiąc prawdę, wybory 

są sprawą bardzo drażliwą. Unikam spraw 
drażliwych... Nie wie pan przypadkiem, 
czy .Ponowa8 będzie jeszcze wychodzić? 
Napisałem właśnie poemat pod tytułem...

co. nie ma pan czasu? Do widzenia, do 
widzenia.“

Wacław Grubiński:
»Co myślę o wyborjćli? Hm, wogóle 

nic nie myślę, tylko piszę. Co piszę? O- 
czywiście komedje, niekiedy nowele. Czy
tał pan moją „Zabawę*? Nie? Szkoda 
wielka! Nitch pan więc najpierw przeczyta 
później zaś przyjdzie do mnie. Być mote, 
iż w >wczas udzielę panu odpowiedzi*.

Remigjusz Kwiatkowski: 
»Stanowczo pó jd ę  na wybory 
J s taw ię  sie przed urną.
Czy będę zdrowy, czy też ohory — 
Stanowczo pójdę na wybory.
Czy będzie jasno, czy pochmurno, 
Nie dbam o te pozory

1 albo zdrowy, albo chory 
Stanowczo pójdę na wybory*.

Jan Lechoń:
„W wyborach bforę wdział. Jestem  

lok pełnoletni. W ybory d o  senatu nic m nie 
nie obchodzą“.

Kornel Makuszyński:
.Osobiście jestm  przeciwny wybo

rom. Uwaiam, 16 katdy poseł powinien 
byó mianowany przez cały naród. To pra
wie na Jedno wychodzi. A .Rzeczpospoli
ta“ wychodzi dwa razy dziennie... Nie, ja 
nie kandydują*.

Władysław Reymonti 
.Moje zdanie o wyborach znajdzie 

pan w jednym z nomerów .Dziennika 
Chicagosktego*. wydanym w r. 1919 w 
wiglfję wyborów do obe;nego sejmu. To 
samo myślę teraz*.

Antoni Słonimski: 
z powodu świąt był nieobecny w domu.

Juljan Tuwim:
»Niech pan się zwróci do redakcji 

.Skamandra“.
Maciej Wierzbiński:

»Wybory? Myślę, fce #»rto o tem po
myśleć*.

Stefan Żeromski! 
pokiwał głową i zbył nas milczeniem.

P o d z i a ł  m i a s t a  

n a  d z i e l n i c e  s a n i t a r n e
Celem roztoczenia ścisłego nadzoru 

nad stanem sanitarnym miasta, wydział 
zdrowotności publicznej podzielił miasto 
na 4 dzielnice sanitarne, obejmujące 
każda po kilka rewirów (komisariatów 
policyjnych). Na czele każdej dzielnicy 
sanitarnej stoi naczelny lekarz Sanitarji 
Miejskiej mający do swej dyspozycji 
szereg lekarzy, sanitarnych: Lekarz sa
nitarny przyjmuje interesantów u siebie 
w domu. Obowiązkiem jego jest między 
innymi dokonywanie na mieście wywia
dów u otoczenia chorych na chorobę za
kaźną, skierowywanie chorych do szpi
tala, sprawdzanie djagnoz felozerskioh 
przy meldunkach chorych zakaźnyclj, 
przestrzeganie czystości w swych dziel-- 
nieacb, oraz wydawanie świadectw skoś- 
nu Ola osób zmarłych, zamieszkałych \*- 
obrębie ich dzielnic, nie leczonych zu
pełnie, względnie leczonyoh przez leka
rzy kasy chorych. O ile od ostatni oj 
wizyty lekarza u chorego upłynęło wię
cej niż 7 dni, w przeciwnym razie bo
wiem świadectwo skonu wydaje odnoś
ny lekarz kasy chorych. Opłata za wy
danie świadectwa skonu u lekarza sani
tarnego wynosi mk. looo. Chcąc się zu
pełnie zwolnić o>J powyższej opłaty, na
leży przed udaniem się do lekarza za
opatrzyć się w specjalne świadectwo u- 
bóstwa z wydziału opieki społecznej. 
(Względnie zawiadomienie od gospoda
rza domu). Należy również mieć przy 
sobie dla okazania lekarzowi świade
ctwo i recepty od felczera (lekarza),

który łcczyl zmarłego lub w rasie nie- 
olcczenia, wzląi zaświadczenie od go
spodarza 4omn łab rmądcy, stwierdzające 
śmierć danej osoby.

W J-ej dzielnicy sanitarnej obejmn- 
jącej komisarjaiy polioji I, IV i VI czyn
ny jest dr. Proehner (Zawadzka 19, 
godz. przyjęć od 4—6 po poł.
- * W Ii-ej dzielnicy (Ii, DI i V kom.) 
ezynny jest dr. Haberłau (Sienkiewi
cza 84).

W III-ej dzielnicy (VII, X, XII i 
XIII komisarjaty) czynny jest dr. Cygier 
(Piotrkowska 101).

W IV-ej dzielnicy sanitarnej obej
mującej (Vłil, IX XI i XV komisaijaty) 
urzęduje dr. Sadkowski (Piotrkowska 
120). Wrzysey lekarze przyjmują od 
godz. 4—«-ej. (bip

— Czeni nas karmią? Właściciel 
piekarni, Pinkus Wolfowicz (ul. Rzgow
ska), skazany został za domieszkę szko
dliwych substancyj do mąki na 3 mie
siące więzienia, oraz pozbawienie prawa 
handlu na 1 rok. (bip

Kalendarzyk-
D ziś  Narcyza 
Jutro Germana
Wschód słońca, 
Ztchód .
Wschód księżyca 
Zachód

7 m. o j
5 r.i. 38
6 m. 18 
a m. 1?

—  Nabożeństwo za  poległych żołnierzy.
W dniu 1 listopada r. b. o godz: U>-ej 
odbędzie się na cmentarzu Zarzewskim 
nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
żołnierzy. Po odśpiewaniu — Requiem 
nastąpi poświęcenie grobów poległych. W 
uroczystości żałobnej wezmą udział 
wszystkie cddziałv tutejszego garnizonu, 
jak również przedstawiciele władz woj
skowych i cywilnych.

W dniu 2 listopada odprawiona bę
dzie w kościele gurnizonowym (ul. św. 
Jerzego), o godz. 10 msza żałobn i . za 
duszę wszystkich poległych w walkach
o niepodległość Państwa Polskiego.

— Aprowizacja. Dostawa węgla na 
miesiąc listopad, zarówno z Zagłębia 
Dąbrowieckiego lak i z kopalń ¿óitjO- 
śląskich przedstawia eię niepomyślnie 
z powodu trwającego już od dłuższego 
czasu braku wagonów. Z tego też 
powodu kopalnie znacznie zredukowały 
przydział węgla u a miesiąc listopad, 
zrzucając z siebie jedn cześnie wszelką 
odpowiedzialność na uieregalaruą i nie
dostateczną dostawę węgla. Należy się 
spodziewać w dalszym ciągu podwyżki 
oen węgla, gdyż obecnie toczą się per
traktacje ze związkami zuwodowemi co 
do podwyżek robocizuy.

— Do.-tawa cukru z Przydziału 
Rządowego uległa znaczniejszej popra
wie, gdyż na poczet OJ wagonów otrzy
ma .o jui 17 i w tych dniach spod.ie-

kwestji teściowej, teściowej jako takiej, 
jej pochodzeniu, historycznemu rozwo
jowi i wszystkim ewolucjom.

— Jaka odważna myśli
— Co za ścisłość w wyrażaniu się!

— szeptauo wśród publiczności.
W tym samym czasie w przeciw 

ległsj sali działy się dziwne rzeczy.
Gdy na katedrę wszedł niski siwy 

staruszek Termopiłow, publiczność pray 
w ta ła  go burzą oklasków i okrzykami: 
,hura“!

— Brawo, Kiugrustini Braw o!
— Dlaczego on się tak postarzał

ud przeszłego roku?
— Ha, ha, ha! Pewno umyśloie 

ucharakteryzował się na starego dziada! 
nie dobra* się azmipkuje!

— Szanowne panie i szanowni pa
nowie — zaczął prelegent, chrząkejąc.

— ¡Słuchajcie, jak obrząka! To u- 
myślnie! postarzano w całej sali.

Jaki śirieśznl
— Termepłłuw zawstydził się tro

chę, umilkł na chwilę. Dia uspokojenia
i nabrania pewneści wyjął z tylnej kie
szeni chustkę i począł głośno wycierać 
nos.

Publiczność wpadła w zachwyt.
— Patrzcie, patrzcie, Jak on wy

ciera nosi Jak m.&idujej Ha, ha, hal 
Brawo! Doskonałyl Mówiłem wam, te
— ‘ pęknąć ze śmiechu.

» Cłtciaism fojuozyć dziś k w » m ^

— zaczął nieśmiało prelegent, — która 
powinna zainteresować każdego obywa
tela naszej planety, a mianowioie po
mówić o Jej budowie, to znaczy, o bu
dowie ziemi.

— Ha, ha, hal — huczało audytor
ium. — .Powinna zainteresować każde
go obywatela!-* powtarzano ze śmie- 
ohem. —Do złudzenia naśladuje 1

— A spójrzeie ua ten nos, — jak 
ogórek!

— Ha, ha, hal
—■ P roszę uprzejm ie szanow ną pu

b liczn o ść  o trochę spokoju, —  pisknął 
gn iew n ie  staru szek . — Trudno mi je s t  
tak m ówić!

— »Trudno mu jest mówić!“ — 
można doprawdy pęknąć! Trzeba" mu 
pomóc, jeśli mu trudno!

— A w ięc ,  proszę państwa, — wy
silał się jTermopiłow — nasza dzisiej
sza pogawędka...

— Dobrze parodjuje, szelma!
— Panie prelegencie! — zawołano 

skądś, — Publiczność prosi o Purysz- 
klewicza!

— Tak, tak, Puryszkiew ioz?
A w sąsiedniej sali humorysta 

Kingrustin silił się na wszelkie sposo
by, wywołania choćby jednego uśmiechu 
na tych skupionych twarzach. Z zaz
drością słuchał śmiechu i rr-dosnyob o* 
krzyków, dochodsąoycb s  sali T era o p i-  
łowo i icyśloł;

— Jaki to chytry dziad! Zdawa
łoby się napozór, że to chodzący po
kutnik, a lak się tam rozg&dal. Kan
kana im tańczy, czy co?

Odaapuął, przybrał minę uczonego 
profesora i ciągnął dalej swój wykład:

— Nie należy przypuszczać, pro
szę państwa (szczególnie zwracam się 
z tem do panów), że teściowa Jjest ja
kąś skamieniałością skorupy ziemskiej 
lub wykopaliskiem — taki przesąd u- 
trzymywał się przez długie wieki, ja 
podejmuj* się wyjaśnić, że teściowa uie 
jest niczem innam, jak tylko, zgodnie 
z poglądem starożytnych uczonych — 
uleporozumietnem w' drugiej potędze.

Przerwał. Studentki starannie ni
towały. Wiele osób, wpatrując się ze 
zmarszozonemi brwiami w prelegenta, 
choiwie łowiło każde słowo i wytężona 
praca myślowa nadawała ich rysom 
natchniony i pełeu dumy wyraz.

Jak to zwykle bywa Da poważnych 
odczytach, *e 6kromnego kącika docho
dził odgłos eiehego chrapania z lekkim 
świstem. t •

Kingrustin był zupełnie zmieszany 
Oznł, że perły jego dowcipu udereają i 
odbijąją się o tc ponure głowy, jak grudj
o »zyby.

— Zeby djabli wzięli tę hołotę! —f 
myślał zrozpaczony.—Tu trzebaby »pro
wadzić i  kilkuset stójkowych lub slró- 
I}, tffey Ich łechtali Bo mój dowcip

widać im nie wystarcza. Za 60 kopie
jek  chcieliby conąjmńiej Marku Twa i na 
słyszeć! Świnie popr.jstu i chamstwo!

Kingrustin zupełaie stracił pano
wanie nad sobą, złapał się za głowę i 
uciekł z sali.

W szatni był gwałt i ciżba. Mary 
staruszek przepychał się. do wieszaka po 
palto, a hałasująca publiczność chciała 
go gwałtem podnieść do góry i wołała:

— Brawo Kingrustin, brawo.
Prawdziwy Kingrustin pomimo swt:-

zmieszania zagadnął jednego z tłumu:
— Bo to on, ten staruszek, to wła

śnie Kingrustin. Dzięki niemu mdleje
my poprostu ze śmiechu.

— Jakto? to on jest Kingrustin?
— zadrżał humorysta — Nieprawda! Ja 
się nazywam Kingrustin! To jakieś utra- 
szne nieporozumienie!

Po wyjaśnieniu całego zajścia pu
bliczność z oburzeniem domagała się 
zwrotu pieniędzy za bilety, wołając, że 
to oszustwo i bezczeluość, że trzeba by
ło uprzedzić, gdzie będzie poważny, a 
gdzie humorystyczny odczyt. Krzyczano 
ie trzeba w pismach ogłosić ten skan
dali Pieniędzy za bilety nie zwrócono 
jednak, lecz winowajca wszystkiego, po
mocnik odźwiernego, został wydalony.

Sprawiedliwości st;i!o si^ zadeayć, 
bo ezy^można tak postępowai i  publi- 
fiznońetą?/

KOŃMI
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«an« aą dalsze, znaczniejsza trans
porty. i iO*

— Ot t m ie n ie  41« «migrantów. Urząd
•migracyjny ontraeg* niniefSKem emi
grantów, udających się do Meksyku z 
zamiarem późniejszego dostania się do 
Stanów Zjednoczonych, że o ile aie po- 
eiudają kwnlitikaoyj, uprawniających do 
emigracji do Stanów zjednoczonych, wy
jazd z Meksyku do Stanów Zjednoczo
nych nic będzie dla nich możliwy. Pra
wo wyjazdu z MekByku do Stanów Zjed
noczonych posiadają poza tymi, którzy 
wogóle odpowiadają wymaganiom ustaw 
amerykańskich, tylko osoby przebywa
jące "na terytorjum Meksyku w ciągu 
dwóch lut przed złożeniem pogania. Wy* 
kraczająry przeciw ustawom emigracyj
nym w Stanach obowiązującym narażają 
się na represje, z przekroczenia ustawy 
wynikające, między innemi na depor
tację.

O „podwyższenie'* komornego. 
S t o w  L o k a to r ó w  k o m u n ik u je :

„W  je d n o m  z  p ism  s t o łe c z n y c h  
e o s t a ła  umieszczona wzmianka, U  
Związek S t o w a r z y s z e ń  W ła ś c ic ie l i  
R e a ln o ś c i  r o z e s ła ł  d o  w s z y s t k ic h  
■ w ła śc ic ie li n ie r u c h o m o ś c i  w Polsce 
o d e z w ą , w  k tó re j p o w o łu ją c  s ią  n a  
p r a c ę  K o m isji P r a w n ic z e j  S e jm u ,  
oraz p r o je k t  n o w e l i  do Ustawy o  
Ch h r o n ie  L o k a to r ó w , r a d z i j u i  t e r a z  
ż ą d a ć  od  lo k a to r ó w  k o m o r n e g o  nie 
w e d łu g  m n o ż n ik a  2 .4  w  s t o s u n k u  
d o  k o m o r n e g o  p r z e d w o je n n e g o ,  leci 
w e d łu g  m n o ż n ik a  IłO.SO.

Stowarzyszenie Lokatorów m. 
Bt Warszawy i pow. warszawskie
go, Królewska 51, niniejazem za
wiadamia członków Stowarzyszenia, 
oraz osoby zainteresowano, że prace 
Komisji Prawniozej, oraz projekt 
noweli do Ustawy o oehronie loka
torów są tylko projektom prawa, a 
nie Ustawą obowiązującą, wszelkie 
przeto żądania komornego w kwo
cie, przewyższającej normy Ustawy 
i  dnia 18 grudnia 1 9 2 0  r. o oohro- 
nie lokatorów są pozbawione pod
stawy prawnej i wtany wywołać 
stano wozy sprzeciw lokatorów“.

— Podejrzana o kenwMzm. Policja 
aresztowała nlojaką MarJę Łasko. ta i 
ktałego miejsoa zaunesskania, podejrzą-, 
iią o należenie do pariji ki>munlstyc»- 
ne . Przesłano ją do uriędu sledesego,

— Głodówka włęźmtóv. Onegdaj wię-> 
iia o w ie  w liczbie 61 osób. znajdujący  
się przy ul. Targowej, rozpoczęli g ło 
dówkę przedstawi wazy zastępujące Żą
dania: uwolnienia członków kom itetu  
w yborczego .Z w iązku  proletariatu m iast 
i w si”; udział w wyborach do sejm u
i senatu; w szczęci*  dochodzenia karne
go przeciwko fuokojonaijuszom  defen
sywy za pobicie w ię ln la  podczas bada
nia; | rzyśpleszenia spraw; odesłanie 
gruźliczych chorych do szpitala; dostęp  
lekarza wolnościowego z wyboru na 
koszt własny; komunikacja ceł; co ty 
dzień łaźnia i bielizna; ióźka; co mie
siąc prześcieradła i powleczenia; prze* 
puszczanie w szelkich legalnych czaso
pism i książek krajowych oraz zagra
nicznych, mających debit w Polno«; oo 
tydzień widzenie oraz podwójno aoce, 
naczynia do jedzenia, odpowiedni in 
wt-ntarz cel. bip

— Ze Związku felczerów. Siedziba 
ffiwiązku felczerów województwa łódz
kiego przeniesioną została aa ulicę Ki- 
J i ó &k i ł - D.  bip.

— Kapad oa pijaka. Przy ulicy Kon
stantynowskiej róg Zachodniej do prze
chodzącego w stanie nietrzeźwym Pio
tra Wołkowa, zam. przy ui. TrauRuta 
$ podeszło 4 młodych mężozyzn żąda
jąc pieniędzy. Na całe szozęśoie nad-

i sedł na tę ooeoę, przodownik policji, 
tóry zaaresztował napastników. Jolen 

*doł*ł zbiec. Po wylegitymowaniu za
trzymanych w komlsarjacto okazało srę,
i i  ą io: Stefan Oruozkł, Józef Motai 
i Józef Górski. |>ip.

— ttaifea z alkoholom. Za zakłóco
n e  spokoju pubiicinogj i ukazaujo ¿ię 
w stanie nietrzeźwym w miejscach pu
blicznych pociągnęło do odpowiedzial
no:^: Kaufmana (¿ustawa (Główna 
Ostrowskiego Anłoiatego, Borowanie ;o 
Antosi ego (faagMwoiosa N 4

I

Antoniego (¿Orawia 1H), ■ oznainHatuogo j 
Bolesława (Dworaka 7i. PrzybyBza Ge- 
jarego 'Kilińskiego -*), {’odlewskiogo. 
Bolesława (Aleksandrowijkł 38*, CHt- 
nowBkiogo 'Władysława (Zgierska l'>P)p 
Bakowskiego Józefa (Młynarska 7), Mo
rawę Holenę (Młynarska 8), Jekiola 
Rajnoida (Łagiewnicka 2rj, Rozcntala 
Ghaima (Brzo/inska 67). Ghinięluickiego 
Antoniego (Piotrkowska 20l>), Czajkow
ską Wandę (Lipowa 48), Kulczyńskiego 
Ignacego Zakąfna 78), Jabłońskiego, 
(Brajera 25), Uo/.nena Jana (S k> U 8), 
i Hofmana Gustay.i (Wysockiego- 2(*;.lot.

Teatr, m szu k n  i l a n i u .

1«atr Wiejski, Cegialniam Gl.
Dzls, t. j. w niedziolę dla Zrze

szeń rob. i intellg. o g dz. 3 po pał. 
dana będzie kom. J Korzeniowskiego 
p. i. „Wąsy i Peruka“:

Wiecz. o godz. 8.15 punkt, cieszą 
cy się wielkiem powodzeniem „Peer 
Gynl“ — Ł  Ibsena z p. K. Adwento
wiczem w roli tytułowej.

W poniedziałek dnia AO paździer
nika dla Zrzeszeń rob. I iufc. .Nina“.

We wtorek promjera — niezwykle 
ciekawa kom. S. Lopefa p. t, .Brzydki 
Iferante“ w doborowym zespole, z p. 
Turońską 1 Adwentowiczem na «Bele.

— Zbrojny napad ł rabunek. Do II 
Kom. Pul. zameldował Krzemiński Jan, 
mieszkaniec wsi Łukaszew gminy Dobra, 
powiatu brzezińskiego, iż syn Jego Bo
lesław lat 21 powraoąjąo z Łodzi do do- 
nm w dniu 27 b. m. o g. io za cegiel
nią Kolendra* został napadnięty przez 6 
bandy t4w, uzbrojonych w rewolwery, 
którzy, Sieroty zow a wszy go, zabrali mu 
pałto i 40 tynęcy rok. i zbiegli, (lot

K lary n  ta n d u n  o y b a t z y  DPR-
| Kol. Ołoeacd* słoty! na fundusz 
wyborczy NPR. Mk. 6200

L ik w id a c j a  b a n d y  G ó r a l s k ie g o .
■ i m  m §  ■ ■ ¡ ¡ ■ ■ ■ ■ ■ i
Wspólnik Góralskiego. — Dwukrotnie uciekał z aresztu. — Jak .hulano* 
na weselach. — Wykrycie kryjówki.—  Walka w pomrokach nocy i

aresztowanie.
Po ujęciu Słynnego biindyty Gó

ralskiego, o czem donosiliśmy w swoim 
czasie obszernie komendant policji wo
jewództwa warszaw ł'ci ego wydił ''.arzii- 
dzonla celem zupełnej likwidacji jego 
bandy. W tym celu wysłani zostali na 
obserwację wywiadowcy ekspozytury 
śledczej przy pow. warszawskim Bu 
*źek, Porębski i Kluszczyński i po 
pewnym czasie zdołali oni oplątać w 
sidła zastawione, »odnogo z najniebez- 
pieczniojijzyoh wspólników G >ralskiogó 
Jaua Parjaszewakiego vol Marciniaka.

Bandyta ton m \ n i swojem sumie
niu liczne zbrodnie i ju t  dwa razy 
arosztowany, dwa razy zdołai uoioo z 
więzienia.

Nio było innej rady, jak dotrzeć 
do samej bandy.

W tyiu colu odszukano człowieka, 
który był .przyjacielem* bandyty. Ten 
przyjął na sieoie rolę konfidenta.

Parjaszewuki ukrywał się przeważ
nie w okolicach Błędowa, gdzie ukry
wanie się bandyty było o tyle latwe,
io  w okolicy tej mioszka wiolo wdów 
i krewnych po rozatrzolauych w roż
nych o/.a.ajh bandytach, nawet jeszcze 
z ozasów okupaoji.

W okrucieństwach swych Parja- 
szewski podobno przechodził Góralskio- 
go. Zakładał się z nim nieraz, że le 
piej potrafi od herszta krew wy pusz 
czaó i masakrowdó napadniętych.

Ursądsał wyprawy ua wiejskie 
wesela i w chwili u&jlepsiej zabawy 
wkraosał do domu weselnego i terro
ryzując wnśolników, kazał im wejśó do 
jedaej izby, tani zamykał i rozkazawszy 
graó grajkom, razom zo swymi kompa
nami urządzał przy muzyoo harce nie
raz po kiUa godzin.

Przed kilkoma dniami wyfcej wf>
mienieni wywiadowcy otrzymawszy 
wiadomośoi, żo Parjaszewskl znajduje
się w Bfędowie, udali*1 się tam, by go 
schwytaó. Była już późna noc. Parja- 
szewski jednak czuwał i wywiadowców 
p o licy jn y ch  powitał strzałami.

Rozpoczęła się walka, w czasie 
której 7. obu stron dano kilkadziesiąt 
strzałów. P. po drabinie dostał się na 
strych i skoczył stamtąd do ogrodu, 
upadłszy na przebiegającego władnie 
gospodarza domu, poczem zn ik ł w 
oietnnościach nocy, zostawiwszy czapkę 
skrwawioną, co dowodziło, źe został oa 
ranny- Policja podjęła poszukiwania. 
Ustalono, że opryszok ukrył si(j w toj 
Siłiuoj wsi, w innym  domu, gdzie na
stępnego dnia został przez miejscową 
policję zdemaskowany i osadsony w 
więzieniu w Grójcu.

Po 09a dzeniu Parjaszewakiego 
członki bandy Góralskiego, w aresnole 
w Grójcu, wszczęto dalsze dochodzenie. 
Celem powtórnego zbadania go otwo
rzono do oeli, ale w tej chwili, Par|a- 
szewski. rsucił się na posterunkowego 
i drzwiczkami od pieca usiłownł zadaó 
mu cios śmiertelny. Posterunkowy w 
porę zauważył manewr bandyty i wy
skoczył z oeli, zatrzasnąwszy drzwi.

Ukazało się, żo baudyta rozkuł się 
rozebrał piec i chcąc zabló policjanta 
w chwili, gdy ten otworzy oelę. usiło
wał zbiec, oo mu się Jednak nie udało.

Parjaszewikiego skuto po rac dru
gi i po9tawioiK> przy aim specjalną 
straż.

£ i r a s z i B f  M iu  Łió(t£ po zwycięstwio pepesowakioj .dwójki'“.

[
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Tcwarzyii.'.! C;'e!a nr.3 I.traiśijamf ra u3r2- 
wsćztwo Ićdziiia (w Łoizi Ev/ang$łlc â 17)/

W In tc ro s lo  b a r d z o ł i i c s z o z  .S l iw y c h ,  z r r ra -  
e my Bię d o  Społec .W i& tw a.-  « w r a c a m y  >;!$ w . 

. i u r e a t o  t y c h ,  k t ó r z y  n a  w o jn lo  u r o ;  o ja k io j ,  
t o t e m  w b i j a c h  p o i t  k i c h  w a l c z y l i ,  a  d i l ś  s t a 
n o w ią  o s o b n ą  a r n ; j ę —a r m j ę  n ęd za rzy . .

Z w r a c a m y  s ię  w ' i n t e r e s l o  l u d z i  p r z c w a J -  
e Ia m ło d y c h ,  o k a l e c z o n y c h - n i e  t y l e  t y j ą c y c h ,  
l i j  i y c i e m  m ę c z ą c y c h  nlę.

S ą  n i m i — In w a l id z i ,  a  s ą  i c h —ty s lą c o .
W W o jó w ó d z tw lo  Ł ó tfyk ic ra  J ć s t  Ich  około 

t r z e c h  t y c l ę c y —w Ł o d z i  o k o ło  t y s i ą c a .
K a le c tw o  j e d n o s t e k  p o c i ą g n ę ł o  c z ę s t o 

kroć  w n ę d i ę  c a ło  r o d z in y .
Od dw ó ch  n i e m a l  l a t  p r z y c h o d z i  I n w a l i 

dom  z p o m o c ą :  T o w a r z y s t w o  O piok l  n a d  In w a 
l id a m i  n a  W o je w ó d z tw o  Ł ó d z k ie ,  m ie s z c z ą c e  
* i ;  p rz y  u l i c y  B w a n s e l i c k l o j  17.

Z a r z ą d  s t a n o w ią :  ka. W ik to r  P i l s k i  j a k o  
prezea, s ę d z i a  Ja l jn .n  C h a w lo w a k l  j a k o  w lco -  
p re z  8, r e j e n t  S t e f a n  K orn Ja k o  s e k r e t a r z ,  d y -  
ro to r  f a b r y k i  E d w a rd  W o ig t  j a k o  e k a r b n  k;
< r ło n k o w lo :  C h a w lo w s k a  A n ie la  ż o n a  s ę d z ie g o ,  
C h m io lc w a k l  W ło d z im ie r z  p o r u c z n ik ,  F i a c h c r  
Kazim ier*  k s i ę g a r z ,  S m o l iń s k i  A l e k s a n d e r  ro 
j e n t ,  W ię c k o w s k a  S t a n i s ł a w o w a  ż o n a  p o d p ó ł -

; i
eław naczeS úi v. y 

> U *ltl i 
ski ; taaiaław Sao 
dowe; o.

i ; > j A i  S t a ę t -  
1 t i  n p o lu ,  ks. 

j y j  Ż a k r
. . l i i i  W y d z i a ł u  8-iJ. ;orzą-

D i  Korni:  i r e w i z y j n e j  n»l?->y B ^ g ń s ła w -  
sk i  Kaalm ie;-z  k u p i e c ,  ( jo r l i c z  Wiesfei rf ■ <&Eaki , 
to r  K u lo l  d o j a z d o w y c h  łó d z k ic h ,  S to ik & w s-  i To- 
n.-aaa a d w o k a t ;  Z a s t ę p c y :  E i c h l o r  W i t o K  l e k a r z  
V  Pab jaa icfcu  b ,  K u l e s z a  ZygruttnŁ r r j s i t  w -Z g ie 
rz u .

T o w a r i y ś t w o  n a s z e  w s p ie r a  in w a l id ó w  w 
i n t e r n a c i e  r z ą d o w y m ,  s z k o l ą c y c h  s i ę  a a  rz e -  
m ieśE d i^ów ; w s p i e r a  I n w a l id z k ą  G o sp o d ę ;  w a p le -  
r a  i n w a l id ó w  p o j e d y ń c z o  1 g r o m je ln io  e n .  p r z y  
s p o s o b n o ś c i  Ś w ią t  H ożego  N a r o d z e n i a  i  W ie l 
k ie j  N o c y —w s p i e r a  b i e l i z n ą ,  u t r a n i e m ,  n a j c z ę ś 
c ie j  d o r a ź n ą  z a p o m o g ą .  T o w a r z y s t w o  n a w .ą -  
z a w s z y  s t o s u n k i  z W y d z i a ł e m  p r a c y  p r z y  W o 
j e w ó d z tw ie ,  p o m a g a  in w a l id o m  w z d o b y c i u  p r a 
c y — m n io j  o k a l e c z a ł y m  u m o ż l iw ia  c z a s e m  z d o 
b y c ie  w ła s n e g o  w a r s z t a t u ,  p r z y  k t ó r j m  in w a l i d a  
m a  z a p e w n i o n ą  w ł a s n ą  n i e z a l e ż n ą  e g z y s t e n c j ę .  
T o  o s t a t n i e  d z ie ło  u w a ż a m y  z a  i d e a ł  p ra o  n a 
s z y c h ;  n l o s t o iy  w te j  m ie r z e  m a ło  s p o ł n i ć  mo
g l i ś m y —d l a  t r a k u  z n a o z n i c l s i y c h  i a n d u s z ó w .

N ie  c h c e m y  n i k o m u  ro b ić  w y r z u t ó w — po- 
w l o d z m y  so b lo  J e d n a k  s^ rn l  s z c z e r z e ,  że S p o 
ł e c z e ń s t w o  naszo,; nio d o c e n i a  k w e s t j i  In w a  
l id z k iu j .

Gdy cl,  d z iś  n i e s z c z ę ś l i w i  In w a l id z i ,  w y 
c h o d z i l i ,  Ja k o  zd ro w i  i s i l n i  n% bo jo ,  sp f i łccze i i-  
a tw o  c z y n  i c h  o k l a s k iw a ł o  i w ie ń c z y ło  i c h

kwiatami; driA spotyka ich przovaaíole rimna, 
lezlit< sra  ubojętnośd.

C z y  z i a j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  że  t a  o b o j ę t 
n o ś ć  b u i z i  w  s e r c a c h  i . n r a i i J ó w  p o r y c i  n  e w y
p o w i e d z i a n ą ,  że  n i e w d z i ę c z n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  
bo l i  i c h  w ię c e j  n iz  r a n y ?

Co so b ie  m y ś l i  ż o łn i e rz  s t o j ą c y  ptfd b r o 
n ią ,  g d y  w id z i  i n w a l i d ę  p o g r ą ż o n e g o  w nęd>y,  

zapomnieniu?
‘‘M ó w im y  sob ie :  P a ń s t w o  p ow inno"  s ię  tn -  

jpal ir ia in i  z a o p ie k o w a ć ,  d a ć  im  ,w y s t a r c z a j ą c e  
'Środki o t r z y m a n i a  J e ś l i  n a w e t  to tw ie r d z e n ie  
j e s t  s ł u s z n e ,  to  j e d n a k  ono  s a m o  in w a l id ó w  n  o 
n a k a r m i ,  n i e  u b i e r z e ,  n io  o g rze jo .  Z a n im  P a ń 
s tw o  s p o ł n i  w o b e c  n i c h  sw e  z a d a c i e ,  g o d z f  s i ę , ; 
a b y  z p o m o c ą  p r z y s z ł o  im  c a ł o  s p j ł r . c z e ó s t w o .

Dlatego ośmielamy się woiać ku wszystkim: 
Wspierajcia inwalidów!

Zapisuje!o sio na członów Towarzystwa 
Opieki nad Inwalidami!

R ó w n o c z e śn ie  w y s y ł a m y  do w s z y s tk i c h  
l n a t y t u c y j ,  w ięc:  u r z ę d ó w ,  s z k ó ł ,  f a b ry k ,  l i s t y ,  
n a  k t ó r y c h  [ d e k l a r u j c i e  swo p r z y s t ą p i e n i e  u a  
C z ło n k ó w  Towar.-sys iw a!

W e d le  u c h w a ł y  p o w z ię t e j  na W a l n  m 
Zgromadzeniu, p ł a c i  ro c zn ie :

Członek rzeczywisty . . . 2000 marek, 
wspierający . . . 500

V, k ł a d k ę  m o ż n a  u i s z c z a ć  t.- k że  c z ę ś c ia m i :  
p ó ł r o c z n ie  l u b  k w a r t a ln ie .  To o d b ió r  s k ł a d e k  
z g ł a s z a ć  s i ę  b ę d z m  I n k a s e n t  o p a t r z o n y  o d p o 
w i e d n i ą  l e g i t y m a c j ą .

(7?y  to w a r -  - s iw a  zy ka  w i ę k s z ą  l ic z b y  
e z ło :  kó-.r, Ż a r z  :d T o w a r / y  s t w a  g o tó w  j o s t  n a  
i o h  ż ą d a n  e z o !a ć  k a ż d e j  c h w i l i  w a ln o  s o b r a  • 
E l :  1 p . z e d s t a w i ć  d o t y c h c z a s o w ą  s w ą  d z i a ł a l 
n o ść ,

W ię c  j e s z c z e  r a z  w o ła m y :

(I Irtia dopomóżmy wszyscy Inwalidom!
Ł ó d ź  w p a ź d z ie r n i k u  w 1922. ro k u .

Z*rząd Towarzystwa Opieki * 
nad Inwalidami na Województwo Łódzkie 

■

Kącifc b y m ctrp siy czn  ■].
U dentysty.

— Jeżeli plombowanie b=dz!e ^la 
parn bolesne, to r.:e moja w L;n wina, 
lecz pańskich nerwów.

— A jsżtli ja z bó!u uderz? pana 
pieści.-} w nos, to zeakarż pan nie mnie, 
lecz m6] zqb,

f.ieprzeŚ3i$jniony.
A.: — Ja uidiiałat: • tirka, kt 'ryoo* 

zoitawał pod w. d^ ^ól go.uin/.
B.: —  E, to jeszcze ni -. Ja bo wi

działem tikiego, kt ry już więcej z wody 
nie wylazł.

Nis zwlekać z zakupnem na zimę!
f-adoasły Jua najmie w i; z o rm .tJ ¿-.2 a oSiryć 

tłami' :ęh cra z  dziecinny o?i.
W wielkim wyborze: palta z plnsztf jedwabiiego i woł- 
i innego; na tlrładzio palta z offenhantfiw, wclurów, co- 

werketów i angielskich materjałów.
—  —  P r z y j m u j e  ¡ i«j z a m ó w i e n i a .  —  —

T o lc ca  i ! ę  w y t w o r n ą  b i e l i z n ę  d a m s k ą  1 z a g r a n lc z n o  su k n io ,  
J a L o to i  j u m ^ e r y  n a jn o w s z y c h  fa so n ó w

Ś. ALTER, Łódź, Pidrkowska Ka 63.
ca 

i1 3 p i

¡ l @ l b © i p ¡ © ©
ĆO «¿57k o ft02352Biła r ^ k sa w i-  :i 

c z e k  ( ię t r io t c e r ) ;
mogą slą zgłosić ts Stcz&ak!.iąntaf 
ul. Piotrkowskii 'Ns 25 w podwórzu.

Baczność! , 3€ flE O O T ifi Baczność!
Ccglolniana Jfi 9.

SiJE nn Rfliy: »sielKie uMoiy
damalla i m^tkls oraz przyjmują różne obatalnnki wchodzące 

w cakrea krawiectwa po cenach przystępnych!!!
L I.  A .  S G i E  L  63 I K ,  Ł ć  ’i ,

Cegielniana Nr. 9, m. 7. Front II piętro.

r “

Le c zn ic a  le karzy specjalistów
uB. Piotrkotarska 17 (d rug ie  podwórze) 

P rzy jm uje  chorych  w e  w szystk ich  spec ja l
nośc iach  od godz. 9 do 8 po poł. 

Operacje i opatrunki od umowy.
Cena za poradą 1000 mk.

Najsolidniej, po cenach przystępnych wykonuje wszelkie 
reperacje najprecyzyjniejszych zegarków, antyków oraz 
zegarów pokojowych, stróżowskich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. we własnej pracowni

Jan Chmiel, Nawrot 4 .
U&A6A! o b r ą c z k i  UWAGA!

Na tyczenie reperacje wykonuje na czas pożądany; tak
że posiadani na «kładzie zegary kontrolne. 1705 

• '

L e c z n i c a  c h o r ć b  xębóvav

Lekarza-dentysty M. P H II8 S
(40 . Piotrkowska 145. 

t ł a  l f « s . y  r o l i o t n i o z a j .
2 a  p l c i n b o w c n i e  oraz w p s - a a i a n i a  z ą b a w 
__ _ o p ł a t a  p c sE iu g  i a k a y ,  «smmmmm

Pisrws.przędny Zakiad Krawiecki Damski
H . G O L D b U S T ,  Ceglelniana Jfg 0
przyjmuje wiselkie zlecenia na eczon jesienny i zimo

wy i wykonywa podług najnowszych modeli.
fii-cojAlnoić: f o t r u n e «  277S—i

* > > n łV t* > d S t  >i, • /  / .* ł  . . a . ,  - .->4.»’ u

Łóżka metalowo Konraia Jarr.uss;kf8vvicza’.
Cało urządzenia do stołowych, sypialnych, salonów, 
gabinetów oraz kuchnio białe, Biur-yve meblę i 
krzesła Thonćta, poleca w duiym wyborże Maga- ' 

zyn Mebli
U ,  i ia iii iSi.1  i iO »  I B-

i  ELEFCiO 21 — 61. 2057—s '

Edm und K A B Y N S f i l
u3. Z a w r a t  Et*'. 23 .

.. •
Poleca laski, parasole; podpinW, szpilki 
i; ntązyjne clo włosów ,.grzebienie, jiauie- 
n śnice, krawaty z własnej pracowni. 
Wszelkie reparacjo i. krycio parasoli.

Ogłoszenie.
r"

W niedzielę dn. 29 o godz. 5-ej urządza 
Y. M. C. A. w Pabjanicach, w saji Tow, Gimn. 
przy ul. Kościuszki

Do pramjąoycli!?
r o d s iR a  moie sią za- 

opain.yó w biaie louary (bidiź- 
niacs) goiov.e daniokio -pafia i 
p?a zez (jesienne i z)qjo\Vf), gc- 

■y( y  tow"3 n i k i 3 pMta (josienne i zi
mowe) -Switry, purpury, rcirJcIo- 

w v .— J y/e, barci’«:ny; f  ai:e!e. curóv.ki
i inne.

«V.-Y?ŁACAJAO RATAMI
„W Y G O D A P O  L“
1\O XSTANTYXO\\'SK A 3 w podwórzu.

Ci 3 3  t .'
-------ę  r i « . . ^ - ---------

A W  T"y k f  A

-1

HZ

i .  . •:.'.-A

J  t l  2  o  —
f  ■ ^  1 // .  .

/  z  n c  s z c z p d ś  i  c  2 &

n o s  z  1:  o h c & y

i  z o 1 o/w k  i
I c w u c  71 J u  k o w  i? 

A l i i  <i%

U d z ia ł  b io r ą  n a j l e p s z a  s i ł y  b o k 
s e r s k i e  -Łodzi i P a b ja n ic *

Czego czekacie ^  
Panie i Panowie •
Czy nie włeele, ie wszystko eo 

ehwila drożeje a przecież każdy z 
was potrzebuje na .zimę towary na 

płaszcze, ubrania, suknie, kog ljm y i bieliznę. Są do na
bycia dia własne] potrzeby lub na sprzedaż, praktyczny, 

mocny w nosa^niu, kort,

U B R A S iiE  Sfffi 1 5 , 0 0 0
Wytazy gatunek ezystej wełny za 15.000, prima 18 000 
i ertT# za 22.600, 26.000 1 3(k000 rok.
Bównieł są do nabycia po cenach fabrycznych resztki
i>łótna białego i kolorowego fla bieliznę 1 pośeiel, szew io -  
y, wełny, koroikl na damskie suknie,jveloury na płaszcze, 

baja i barchany, cajgl, chuatkl elepłe, obrusy, kapy, poń
czochy, nici 1 wiele innych towarów.

Skład fabryczny BI. B r y l ,  Łódź, u!. Piotrkowska 56.
w podwónra.

U.waga: Zamówienia na prowincję od mk. 20.000 wy
syła się pocztą za zaliczką, P n y  większych obstalun- 
k&ch podądany jest sad&tak. 0 Ile towar zamówiony nie 
podoba się prayjmuje takowy ■ powro ein

Przyjeżdżających do Łodzi prosimy o zwiedzenie zakł.

P A L K  ñ - K  A U C Z U K ,  (Sp z ogr. odp.) 
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

POZNAŃ, KANAŁOWA 18. TEL. 60-16.
S353C

ł~s \ / C '  A D A  z najszlachetniejszych 
KJ  f U n i i n  zamorskich liści,

P A P IE R O S Y , T Y T U H IE
poleca w dużym wyborze

M a t e u s z  G u m u l a k
■Ł-ó^ź, u l . ? r * e j a z d  4 0 ,  Telef. 7-96.

CtelcijisisSil Jormcrk łidzKi
44. Piotrkowska 44.
U nas najtaniej, bo na I piętrze.

Polecamy obficie zaopatrzone w modne i sezo
nowe towary wszystkie .nasze działy.

Wełny, Kamgarny ńa garnitury, palta i suknie.
Podszewki, Białe towary bieliźniane.

Ręczniki, Barchany, Flanele, Chustki, Kapy, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterję, Obuwie.

Gotowe ubrania. Palta damskie, męskie i dziecinne 
tftasna pracownia krawiecka wykonywa zamówienia.
I T w  i O “ !-' P P ‘ U ; z ę d n i k o m  i U r z ę d n  e z k o m ,  j a k  rów - 
U W c ł j j t l .  u leż  s z e r s z y m  s fe ro m  n a s z e g o  sp o łe cz e i i -

8T . . ^ r  n a  ^ a ł y .  f

Oeją na r a t f  ll
wszelką g a rd ero b ę  dam ską i m ęską,  

g o to w e  i na obstabrieli#  
PRACOWNIA

A. BERGER, ul. Południowa M  6, JLeyae
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D z i é t l D z i á !

ittt *̂ 3 ;, y¿ .' í xTt

D z i á !

U l e g a j ą c  p r z e m i ł y m  i ą d a n l o m  n a s z y c h  S z .  b y w a l c ó w  s p r o w a d z i l i ś m y  n o w ą  k o p j q  n a j l e p s z e j  f a r s y  w s z y s t k i c h  c z a s ó w ,  k t ó r a  b ę d z i e
d e m o n s t r o w a n a  t y l k o  3  d a i  d o  p a n ie  d z i a ł k u  w ł . f a .  m .

„ J e d y n a c z k a  K r ó la  S z m a l c u
J6^V*S O s s i  O s w a l d a  i  H a r r y  H a io c i t l a Ł O .

W  a k c i e  4 - t y m w s z y a c y  u c z e s t n i e y  z a b a w y  o d t a ń c z ą  s h l m m y - f b z - t r o t t  p o d  d ź w i ę k i  o r k i e s t r y  s y m f o n i c z n e j ,  p o d  D y r e k c j ą  p .  M .  L E W A K A .

99 Nłobywała fars» w f» aktach 
s życia miljarderów ame
rykańskich i zrujnowanej 
arystokraoji. — — —

Kino Spółdzielni

u l .  S i e n k i e w i c z a  4 0 .

D s i ó  i  d n i  n a s t ę p a y o h .

f i l m o w y  w ł a d c a  e k r a n u  G U N N AR  T O L N A E S  w 8W0J ”ajnows z e j  k r e a c j i

© T e t a Ł A t I  ż y c d a
Wstrząsający 
d r a m a t  ż y c i o 
w y  w  8 a k t .

OSOBY: Profesor, Dr. Józef Sanden. Jego matka. Dyrektor banku, Marba. Jego żoniu Jntta icli «ćrłoa. 
Olaf Thomson, wkuły malarz. Alfred Ander, przemysłowiec. Elna, jego córka.

i Muzyka pod ki«r. Z. B A N D O M IB K S K IK W »

PoeząUk przedstawień w  soboty, niedziele i święta o godz. .1, w dni powszednie o r> p. p.f ostatni aeaiia o 9.16 w.
U W A G A : DU Csłonków 8p4Mr Prmeownlków Państwowych znifcka 50 proo.
Dla urodni ków Państwowych 25 proc. sa wyjątkiem sobót, ntedziol i AwÎ Ł

H n S U t t S B

JE5LXTSTO

F L O R A
u f .  Z a w i s s y  2 2

n a  B a ł u t a c h .

W  p i ą t e k ,  2 7  s o b o t ę  2 8  i  n i e d z i e l ę  2 9

Wielkie arcydzieło kinematogr, w

K r ó l  b o k s u

p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 2  r o k u

7-miu dużych aktach.
S e u s a c y j n o - a w a n t u r n l c z y  d r a m a t  w  T  a k t .  
z  u d z i a ł e m  a t y n -  R D C T T  A 
n e g o  d e t e k t y w a  D  i  \  Ł - .  i  i  A A .

1. pereł. 2. Daiwne ilady. 3. W aaynkownl Johna, ł.  Cyrk imonsa. 5 Na tropie o p ry s k ó w  (V Schw ytani« bandy oprynabW .

A N O l u S i  W k r ó t c e  u k a ż e  s i e  n a  e k r a n i e  n a a z o g o  K i n e m a t o g r a f u  „ Ś W I Ę T Y  H ^ G i t Y S i “ .

Dr. i .  S  Z R E I B  E R

O g ło sze n ie .
0 iic zapisze się 40 kandydatów, będzie otwarty 

w dniu 2 styoania 1923 r. oŃmiomiesięczuy knrs meto-
dyc /.no-praktycany dla kandydatów, względnie kandyda- 
to ; na nauczycieli i^zyku polskiego i historjl w wyż
szych klasach publicznych .szkół powszechnych m. Łodzi.

Niiuka w godz uaoh wieczorowych bezpłatna, i e — 18 
godzin tygodniowo.

Kandydaci ua nauesycielt aą obowiązani posiadać 
m itury s koły średniej.

Wszyscy kandydaci otrzymają od i sierpnia 1823 r. 
posady w Łodzi.

Po bliższe informacje należy zgłaszać się osobiście 
do Inspektora Szkolnego ra. Łodzi w godzinach urzę
dowych.

Prezes Kady Szkolnej Miejskiej ( —)  D r .  St. KopciósJd. 
Cz. fiagiiióiU.

O r, m td .

ZELIGSONOWA
P r z y J » u j e  o d  11-—ik w  n le d a ie -  

1» i 6wl*U cd W .  
li i .  9  S te r ^ j i l a  ( B a a e d y k ta )  1. 

C h o r o b y  k o b ie c o ,  s k ó r n a  I w e 
neryczne (kob.).

U» ran ie włosów ca twawy 
c l e k t r o l t e ą

D r .  mtsl.

f l r t u r  P a n a s a
M O N I U S Ż K I  M  l i

r r r y t e m ! ®  ed 5 1 pól —  1 p . f ,  
Nledalela od 10-13 

Urolog
eberoby cerek, pęeberia ! M %  moc zopłciowyafa.

Dr. Ziprai Ługowski
Cheroby kobiaoe i almzerja
al Konstantynowska 31
przyjmuje od 5—7 p. p.

Dr. E . S 0 N E N 8 E R G
Powrócił.

Choroby skórne, dróg mea«'»* 
wych I wenery szn* 

ZIELONA 8 (12— 1 l  ł —8).

ŁJr. m*K.

Józef s i m m
akuszerja i chor. kobieca.

POMORSKA 7.
Priyjmuje od 3 do ii po p»Ł

Dr. Dutkiewicz
Ordynator Szpitala Miej- 

fckiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 

P i o t r k o w s k a  S C I .
Priyjnauje: cd 9—11 i od 4—f

Br i .  Łaponski
Cfcoroby skór»* I wcaerycznu. 

PriyjBujo od 12 do 2 pe poi
1 cd 5 do 8 «los*.

Gdańska (Bhiga) 42.

Dr. m ed . BR A U N
S ^ e c j f i i ^ s t ]  

Chorób wenarycntjrch, akw»- 
Bydj,

Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9.

Przyjmuje od 5—7 pp.

triralec ôjsliowHwilM 
J .  G R I3IĘ B

Konstantynowska 68.
Wykonywa wszelkie roboty Itra- 
wicckio, równlei sportowe i fu. 
trzane r  własnego ora* powie
rzonego materjału aaybkoi aku-

ratnie.
Znacznie taniej niż wszędziel

Na wypłatę
firanki, obrusy, ręczniki, 
płótna, towary damakie i 

• męskie 
CH. KARK0W1CZ I 3-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

Rypialnie, slotowe, ur«ą4c«c1» 
kuchenn*, ssafy, lółka, kracuta 
wiedońiikto orai wHiyatko ao 
wohodii w takr«a liinblaiiLj- 

stolarskl.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŹD7JKOKI ) 
Piotrkowaka M* los.

Ogłoszenia drobns. 
A A A Nu wypluty
Grabe, etapie wełniane obwini, 
nciury »a ptasacie. fitankl, >4- 
wabna trykotld», «ew lou, ¡¡.í 
liń*kieg) 40, Leon RubsnSln.

na
priiV-

itS

5 płae^ nsjlopiaj r,\ brylaałf 
Etble, periy, Rąby asUoza» 

dywany i iutra
R . W A R S Z A W S K I

Pi«-tr*Kc«Jsiha

I l e b i

Mt;*;

—  --------- ------------------------------------------------------------------- ■■■'—
9t#f « ( t b i U %r • i«»»*

efcrcoby ekörna 1 wenarye»»e 
te ia . ^ ra yjj fc—7, w aleda, 

cd 11— 1 po pet 
ESK S D T Z T A  M L

F&ludtiioaa 23.

Bank Pow szechny
Spółdzielnia z  nleogr. odpow.
Ł ó « . i ,  Sisafcac^JisiaiTi 4 0 .

» ńav»nie}
Spółdzielnia Kredytowa Rzercigćteieza.

. Pre.rjrauje w tiady «a i/prrreenlcwania według umo
wy, o<l?\eia pożyczek awclm fil^nkw ja i  ta ł alert* YrgiBllrie 
c iy n iJ t ś t i har.kow*-.

ii ran (tanku ecynną cnlsłeu»« i  oH 4 -2-glaJ
i we w;/ rl.;, • ? vSn ki i f etmiy cxl godt. S - ł  «

Er. L. P8SBBIÍMÍ 1
POWRÓCIŁ.

E r-ccjaSisin
C ttrib  fJćreyea, '.vlosJv, H 
wenaryc7.nyeh,mo<iropleio. J 

wy iii, ieczeois ¿wiat.ca fi 
(lamp& kwarc ova)

• i  6— 2 1 5— 3 ol i - i  I 
dla Pad 

ZAWADZKA J* 1.

Br. Fil Skusiewicz
u l .  A n d r z e j a  II. 

Chor i ły  skórne ivonorjezn«.
Goda, pmjjęć: od g. S - r l l  raae 
1 od 6—7 i pół po poł. Pasie 

cd f;. Ł—0 po poL

S B «
r i i a e  tsrjrKtCt.ią, ffirraa 
J. Pleohelj aj pwbo-
ts-. ProBimy c Bwróoenio b«e*- 
nej nwagi, ia «irugś» j'i ■»jis*»» 

»i-o wsfalnii^ii a 
|iierwsxii;n plęl^tstr., 

SiEKKiEHICZa 53, 
oficyr.a, drugia n-pjśoio 

«Cftsgći? i;»̂ łr<s, m ia«x. 98«
Praeowrra gorsetó«

ii. KĘOZIERSKIEI
: t ). P io lr k o w  ;y<ii
\ l  ( i
przyjmuje wszelkie obsta- 
lankrw zakres gorseoi.tf- 

stwa wchodzącet! 
Utraga: ua il-gis piętro.

« 3 2

■ile Pi3íí3. frosi

A. Chłopczyk
tykę do piekarni cukiernic**), pa
nienka i slntąoa, potneoei de 
cd kiami Kornbrottl, CtjOflniona
t i  33.______________  2805-1
Ą lsk ian d ro w ic z  Antoni aagubil  
A  dewid oiobUtr, wydany w 
f ,o d i l . _____ ________ • 2 7 9 0 - 3

GstińsH Dronlalawsagubił kar
tę xdamobilizovauia, wydmą 

w K iUU/O.____  __2791 — 1
ó  i» łr  a  *° drrcwn, p ra -  
«Irin tj sę drewniani I 

nóż introligatorski kupte, #ritaaa- 
*;uta B. Braum», Dzielna  59.

f* Rćiamaid eagnbil pćrt- 
fe i  l a ^ U r i i ą c y  o ublsiy d w  

v ó d  P. K. P .  1* 17832. k if l i j  d»* 
mobilizacji i  48 p. p. i dowól 
osojitty, wydany t* Wmuftwie. 
La kawy znaiazea n  iy otlesM 
i .  .df-Kalitka,  Dyrpaijt.  tS0i-3

Potrzebna g S n S *
Titgows 15, rn. 43. __ 2,3:-—3

Potrzebni są
•»ewekie, cie'3dolcy u t u c z y  de 
*.'irs*;oto widiawakl«) Sp łJ/.trl- 
b1 Spoiywcór (.Zorzs)“, Rokt* 
elńsika 93. ZpUazać *ię w ¡> )4 ł 
od B—0 yrircióf. 2’1 S-3

Piękny pokój
Kaliiiu liK iealą r,a pokój - wy- 
czainy w -bodtil. Władomęftć Lu
dwiki Nś 42. draka» Staniak.

Stolarzy zdolnych
preyjsn e K»zy*r>wskl i S-;:?. Mi- 
ptórkowjkicgo 7, Górny R /^ k .-f-.—•* • .........  ' 'Z _ ^

W« Jttwv.a /.ut i.jA  Wn«50'6<ltóa tj. i*. IŁ. Tłoczono w drukarni „i'rura“. Trzejaztl ö. ICedaktor od¿»ow«odzi*Lny PAWiíí» UßüANiAiv.


